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d iacy  pod zaborem rosyjskim.
 ̂ W arszaw y p iszą :

N aród polski w przew ażnej swej części 
P?u oerło rosyjskie zagarn ię ty , żyje żyw otem  
Cllężkim i p rzygnębionym . W ielk a  potęga sło­
wiańska, młodsza eyw iL^acyą, n ie  znalazła  in- 
? ego wym ię ru w stosunku do naszego narodu, 
Jpk w ym iar siły  bezw zględne,. Sto m ilionów 
ołow ian rosyjbkicK p rzy g n ia ta  dziesięć m ilio- 

',yf Słow ian polskie! Tą m iarą  m yśli o»ądził 
rząd rosyjski wzajem ny stosunek, gdyż w rze- 
°zywistośoi S łow ianie rosyjscy jak o  sam i w 
małoletności i w  ryzach  system u państw ow ego 
' ’vm ani, n ie decydują o politycznych  zada

Tast w tern położeniu g łęboka przyczyna, 
istotna, trw a ła  i słuszna m em Uknąccgo żalu i 
goryczy. Języ k  nasz, jeden  z najwcześm oj ze 
słowiańskich w ykształcony i k u ltu ra  bezw ątpie- 

la  najbogatsza w słow iańszczyźnie, usunięte 
na m iejsce ostatn ie, trąd y cy a  p racy  społecznej 
o szerszych w idnokręgach, pracy, k tó ra  w y ra ­

jała zdolności i ksz ta łc iła  charak tery , zniw e­
czona, a na je j m iejsce wywyższona b iurokra­
t a ,  w sobie m arna a obea w e w szystkiem , 

ćrej m ety lbo  w ygnano polszczyznę i po l­
skość, ałe bodaj w szystkich odsunięto Polaków. 
Na ziem i naszeu — plem ię nasze, stare, bogate 

’3chem, p iękne dziejam i, je s t  sponiew ierane, 
Nie panuje nam iła  wyższa, ale siła większa" 
która uznała praw em  sobie i p raw ’ Iłem.— spo­
łeczeństwo polskie rozbroić duchowo poniżę 

len?. I  dlatego, że po nad uczucie podbitych  i 
zagarn iętych  m am y uczucie poniew ieranych, 
stosunki w zajem ne pom iędzy państw em  panu- 
ląoem a narodem  naszym , nie m ogły oprzeć 
^  n a  podstaw ie jedyne ", u czc iw ej: wzajem ne- 

. ;c; szacunku ; dlatego trw a  obustronna zapa­
m iętałość ta k  d la społeczeństw a polskiego jak  
dla rosyjskiego rządu  nieszczęsna, dlatego nie- 

!s.erość i nien iosć góru je nad w szelkiem  in- 
nem  nczti ieiu. S traciliśm y a rm a ty  i cnorągw ie, 
możemy i m usim y uznaó się za politycznie 
pobity ;h, inaczej hy libyśm y sza lonym i; ale nie 

ro iliśm y ;reści duszy n«.szę i państw o zw y­
cięskie w tern nas pow inno uszanować.

1 szanować nas przecie nie potrafiło. N iech 
8ię przeto  nie dziwi i nie zarzuca nam , że 
stronim y od niego i żeśmy wśród Słow ian je ­
dyni m u przeciw ni.

Państw o rosyjskie nie odniosło z uśw ę- 
conego sys *mu Korzyści. System  te n ,  pełen 
hiespraw iedl wości i złego, byłby m. ^e dla 
B >sy. korzystnym , gdyby naród polski fizy 
oznie i umysłowo zam ierał. A le my nie jesteśmy 
Aztekam i, owym daw nym  narodem  w M eksyku, 
k tó ry  w yg inął zupełnie. Ż yw otność nasza nic 
8  nie, przezw yciężyła w szystko i przez wy cię 
% • Duch żyw  i dui dziejsze dają ty le  tego 
dowodów M noży się i n iesłychanie w zrasta 
m yśl poi ka w dziedzinie sztuki i wiedzy. Za 
grpnioan . 1 cenzury rosyjskiej rozrasta się i od 
naw ia bujnie. Jed y n ie  zm alało polityczne w y ­
kształcenie narodu. N ie dziw, że n a  t«m nie- 
1,istępnem  nam  polu skurczyła się m yśl i po­

czucie. Jak ież  z tego sku tk i wyrosły ?
R ząd widzi d z is ia j, że Polaków  nie 

Ump ej szyło się, ani się ducha polskiego nie 
wy^byli, a widzi równocześnie, że w ychow ał 
sobie n ienaw iść i rozm nożył ją  po w szystk ich  

rogach, kędy chodziła m yśl jego  n ieubłagana. 
.) co zrobił na naszej ziemi, tego na  ziemi 

hał^h r W irn e .i m ierze, ale podobnie doko 
mo • kowzrooznym jest i położył ufność w 
w n J w moo m ateryalnej s i ły ; nagłym

ar^mi: być potrafił, w pom aganiu był zaw- 
opieszałym. D ał św iadectwo naje'wietnicj- 

u , . 1 k tó ra  mówi, że się ducha bro-
^ siły b ru ta lne j nie zabija, ale zniepraw ia.
, Coraz bardziej i w yraźniej staw a ta  pra- 
a Przed oczami i nadejdzie może czas, gdy 
pojm ą cj k tó rzy  dotychczas chodzą w za 

-łpi *niu. W ówczas zrozum ieć mnszą, że ku  
zgodzie nie prew adzi ohęó w dzierania się w ży- 
mę duszy poddanych, ale inną, m iarą  spraw ie- 

rośo- że nie m ożna am algam ow ać niecier- 
ąoych się i n iecierpliw ych, ałe rodzą się 

ZYiązki i p rzy jaźnie z ufności, k tórej trzeba 
dać poą w aliny

- ' 1 °m 0 w polityce słowa wieczność i wol- 
r  lerzyc! w in n y  stosunek Polski do Rosy i, 

ćisać trzeb a  w sercach, zanim  się przy- 
?. czy nów, słowa ew angeliczne, które nie 

% i ea lizm fjj oderw anym , ale zapraw ą żyw ą 
a dej łudrk iei zgody • „Szukajcie naprzód It~a - 

estwa I  oźego i spraw iedliw ości i ego, a r 
Przydam  wam będzie“.

P aństw o rosyjskie widz* nadchodzące dni 
w ichru. Zae_amniło się na  w idnokręgu i spokój 
co^ j 1 ,u 3°iał. N ik t z nas przew idzieć n ie  zdoła 
że t n t  1"ćrzeJsze przyniosą, ale uczą nas dzieje 
p o W p o w i ? 6 Lle Przechodzą bez śladu. Mysi
Iżiejam r c n w ^ ’ dneT): m‘

wać, P at, zn^  roW-v ^ y ó ab-v J f 1)0 P0'1 Ł°- 
o „ ,u  w nas i patrzm y w koło siebie.

•  # ■ *
na _ ie> e. A m r S  °W  Bo m,'Ż? rozwJldP sl«
śnieniem  sobie ^  szczerości nad  lozja-
niechaj nie będzie ^  ^  f P W  T ™

L ta w i1 f "̂  m atką n aa ii tnosci , SZ1 łu . Nf ŚZ 
P o g ram  nm chą, me będzie negatyw nym  i śle  
pym  a k  mec.hą, ma w so b i, moc pozytyw ną, 
żyoiodainą, m echfj m e będzie j ed> nie biornym .

kró- 
reszia

hliemoc bowiem usłania lenistw o, a  nam praco­
wać potrzeba.

Korespondeneye.
Wiedeń, 26 października 

(Po uroczystościach Lucgerowslcu h).
(y.) P rzeszły  k ry tyczno dni uroczystości Lue- 

gerow skich na  szczęście bez wlększyoŁ aw an­
tur, bez rozlewu krw i. Ł atw o  zrozum ieć żal, 
jak i czuje stronnictw o chrzęści,ańeko-socyałDe 
do rządu  z powodu zabronienia najw spanialsze­
go p u n k tu  oałego obchodu, t  j . korowodu z po­
chodniam i, na  'to ry  zakupiono już 20 tysięcy 
pochodni i lam pionów , gdy  się jed n ak  widziało 
te  seeny, jak ie  działy się na  R m gstrasse i bez 
korowodu, to musi się dojść do przekonania, że 
poiicya dobrze zrobiła, w ydając zakaz, gdyż 
zapob;egła przez to w ielkiem u nieszczęściu. 
A przecież ani Luegerow i, an i jego przy jacio­
łom nie byłoby to przyjem nie, gdyby ta  p ię­
kna  uroczystość przem ieniła się w w ojnę do­
mową z szarżam i kaw slery i, w k tó rych  to  ra ­
zach nsjn iey  inniejsi ludzie zazwyczaj padają 
ofiarą. K ilkadziesią t tysięcy socjalistów  i naj­
rozm aitszego g a tunku  obdartusćw  zapełniło 
szczoln‘e cały plao przed B urg teatrem  p rzy ­
ległe ulice, a naw et sam ą R ingstrasse i w y p ra ­
wiało iście p iekielne hałasy.

Dziesięć tysięcy  gw izdaw ek zakup ił za­
rząd p a r ty i socyalistycznej i rozdał je  pom ię­
dzy sw ych zwolenników , aby  przygłuszać o- 
krzyki wznoszone przed ratuszem  na cześć L n- 
egera. Masami puszczali socya1 iści w  górę czer­
wone baloniki, ale w ia tr w yrządził im psotę, 
bo unosił je  nie w stronę ratusza, ja k  oni tego 
pragnęli, ale w zupełnie przeciw nym  kierunku, 
w stronę un iw ersy te tu  Z atrzym yw ali naw et 
poruszające się zwolna wśród ciżby wozy tram ­
wajowe po R ingstrasse, w spinali na ich dacŁy 
i s tam tąd  przem aw iali do tłum ów  i m iotali o- 
belgi na L uegera. Sam ego ra tusza  strzeg ł gę­
s ty  kordon polieyantów  pieszych i poczwórny 
szereg policyi konnej, mimo to udaiu się k il­
kunastu  sooyalistom  wśliznąć się na  p lac przed 
ratuszem , gdzie zebrane b y ły  tłum y  an tysem i­
tów i wznosić okrzyki przeciw  Luegerow i. 
Obito ich jednak niem iłosiernie, tak , że poli- 
cya ty lko  z trudem  w yrw ała ich z rą k  rozju­
szonych antysem itów . Dodać p rzytem  należy, 
że dem onstracyą kierow ali osobiście posłowie 
socyalistyczni jjAdler, Sohuhm eier : P ernersto r- 
iei, k tó rzy  ustaw ili się na podw yższeniu pod 
filaram i B urgteatru , staratad  przem aw iali do 
sw tj arm n  i kierow ali je j rucham i.

Słowem, pierw sza część obchodu, to  je s t 
ow acya n a  u licy  w przeddzień urodzin, ucier­
p ia ła  znacznie z powodu w ybryków  socyali- 
stycznych , k tó re antysem ici niezaw odnie po­
mszczą p rzy  najb liższych  w yborach, w k tó rych  
w ystępow ać będzie k an d y d a t socyalistyczny.

Za to  w całem tego słowa znaczeniu w spa­
niale  wypadła, druga, właśuiwa część uroczysto­
ści, w sam  dzień urodzin Luegera, to  jest n a ­
bożeństwo dziękczynne w kościele w otyw nym  
i przy jęcie w ratuszu. A ni jeden  fałszyw y ton 
nie zam ącił pow agi chwili, kościół by ł n ab ity  
publicznością, przew ażnie m ieszczańską, a kil 
kase t najrozm aitszych korooracyj i stow arzy­
szeń wysłało swe deputacye, by  złożyć soleni­
zantow i życzenia i dt ry . L iczba zaś depesz i 
pism gra tu lacy jnych , jak ie  o trzym ał L ueger, 
wynosi k ilka  ty s 'ęcy . Są m iędzy niem i depesze 
od najw yższych sfer, np. od następcy  tronu  
arcyks. F ranciszka F erd y n an d a  i od innych  ar 
cyksiążąt, od ochm istrza dw oru cesarskiego, od 
szefa cesarskiej kancelaryi gabinetow ej, od 
członków arystouracyi, a obok n ich  od n iezli­
czony ch osób i stow arzyszeń z "W iednia z pro- 
w ineyi. Nadeszły naw et liczne depesze z zag ra­
nicy. z N ienńec, a naw et z Paryża.

D aje to m iarę kolosalnej popularności, ja ­
k ą  się cieszy burm istrz  n .meta W iednia. N a j­
lepszą jednakże m iarą  je j je s t fundacya dobro­
czynna im ienia L uegera, na  k tó rą  sam em i dro- 
bnem i ofiarami, bez żadnej reklam y, bo n ie o- 
głaszano naw et w ykazu  składek, złożono do tej 
pory 341.085 koron. Dalsze ofiary w ciąż jeszcze 
nap ływ ają , to  też m ożna przypuścić, że k ap i­
tał te j fnndaeyi dosięgnie pół m iliona kom n. 
J a k  wiadomo dr. L ueger rozporządził, aby  p ie­
niędzy ty ch  użyto  na  fundaeyę doi >r-oczynną 
dla drobnych przem ysłowców i osób u nich 
zajętych, a uzasadnił to teini słowy : „badałem  
sobie py tan ie , k tó ra  w arstw a ludności jes tn a j’- 
Dardziej potrzebującą pomocy, a przytem , k tó ­
rej ja  najw ięcej zawdzięczani i oto przyszedłem  
do przekonania, że najb iedniejsi s$ drobni 
przem ysłow cy, dla n ich więc niech służą te 
pieniądze

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich). 

petersburg 28 października. Birż. r edo 
mosti donosi pod da tą  26 bm O trzym aliśm y 
wiadomość o oddziale gen. Kossakowskiego, 
k tó ry  operow ał n a  naszem  najskrajniejszem  p ra ­
wem skrzydle. Oddział jego  d u a  4 bm. pom a­
szerował razem  z całą arm ią ne przód. W  gm i­
nie A changorz natrafił c a  opór Chunchuzow. 
G-mina ta  nie uznaie żadnego rządu, a ludność 
jej je s t bardzo wojowniczą i udziela schronie 
n ia licznym  agentom  japońskim  i Chuncbuzom 
Po k ilk u  starc iach  oddział gen. Kossakowskie­
go zatrzym ał się kołc wsi Szaobigo, gdzie na 
grom adzone zostały zapasy japor akie, które 
m iały  być przetransportow ane przez rzekę B.un, 
Gen. Kossakow ski stw ierdził, że w Szaobige 
je s t  4000 piechoty  japońskiej i 3000 Chuuchu- 
zów, zostających pod kom endą oficerów jap o ń ­
skich. Szaobige leży nad  rzeką Liao, na połu­
dnie od Jen ta i. Oddział gen. Ko&sakowsk-ego 
m anew row ał na ty łach  arm ii japońskiej, a gdy

Japończycy  u trzym ali pozycye swe nad rzeką 
Szak. było niem ożiiwem  oddziałowi tem u pozo­
staw ać w ta k  niebezpieoznem  położeniu. Obe­
cnie nic wiadomo, gdzie się ten oddział znajduje.

Petersburg 28 października. Prawit. W iest- 
nik  ogłasza lis t cara  do K uropatk ina , w którym  
czytam y: „Pańskie doświadczenie w ojenne,
wzbogacone przez obecną kam panię w M andżu- 
ry i, daje m i nadzl. ję, że pan  na  czele sławnej 
arm ii złam iesz opór n .eprzy jaeiela  i zapewnisz 
przez to Rosyi spokój na D alekim  W schodzie".

Petersburg 28 >ażdziernika. Do Ros. 
A gencyi telegraficznej donoszą z M nkdenu pod 
da tą  w czorajszą- W czoraj o godz. 10 wieczór 
zaczęła się w alka na t  itudniowym wschodzie 
od M ukdenn. J ip o ń c - .y j i ruszyli ku  ws: Je rd a- 
gon, k tó rą w edług pogłosek zajęli pc całono­
cnej walce.

Petersburg 28 października. Jen e ra ł Sa- 
charow  telegrafu je  dc sztabu jeneralnego  pod 
d a tą  26 b. m . : D nia  25 rano Janończyoy roz­
poczęli z dwóch pagórków silny ogień na lewe 
skrzydło naszej arm ii, na obwarow ania jednego 
z naszvch pułków. Ochotniczy oddział s trze l­
ców w yparł n ieprzy jaciela  z obu pagórków, 
jednakże potem , prażony silnym  ogniem  n ie­
przyjaciela, pow rócił do swego pułku.

D nia 26 b. m. nie przyszło dc żadnego 
starc ia .

Vigo 28 października. R ząd h iszpański 
pozwolił, by  rosyjskim  okrętom  w ojennym  do­
starczono w ęgla po 100 ton n* każdy  okręt. 
N iem ieckie okręty  węglowe odeszły dc Tange- 
ru, zaś ang! ataki ok rę t węglowy r R odani“ do 
G ibraltaru . J a k  słyohać, rosyjskie ok rę ty  wo­
jenne dziś popołudniu łub Ju tro  rano udadzą 
się w dalszą drogę, zabraw szy bardze znaczne 
zapasy żywności.

Londyn 28 października. K orespondent 
B iura R eu tera  z rosyjskiej arm ii zachodniej 
donosi pod datą  26 b m.: R osyjskie i jap o ń ­
skie przednie straże stojp, naprzeciw  siebie 
w odległości 600 do 800 metrów. Spodziew any 
jest now y a tak  Japończyków , którzy cię obwa- 
rowują. Z resztą panuje spokój, R osyanie nie 
otrzym ali now ych posiłków. W iadomość o zh 
m ianow aniu K u ro p a tk in a  naczelnym  wodzem 
przyję to  powszechnie z zadowoler iem.

Mukden 28 października. U biegłej nocy 
przyszło nad  północnym  brzegiem  rzek i Szak, 
p łynącej n a  po łudniu  od M ukdenu, do w alki 
a rty le ry l. Podczas nocy słychać było silną k a ­
nonadę a rty le ry i, k tóra wczoraj cały dzień 
t”w ała. A tak  poc' oaził ze ,stj ony rosy takiej.

Petersburg 28 października. R ozkaz dzien­
ny  cara zarządza, by  okręty  rosyjskiej floty o- 
chotniczęj „Smoleńsk" i „P eterso u rg “ zostały 
wliczone do floty w ojennej, jako krążow niki 
pod. nazw ą „R ien “ i „D n iep r11.

Lcndyn 28 października. Morning Post 
donosi, że R osya zwróciła gię do w szystkich 
m ocarstw  z zapytaniem , ja k  on® zap atru ją  się 
na żądanie Rosyi w sprew ie pozw olenia na 
przejazd je j okrętów  przez D aróanele.

S E J M
(18 posiedzenie z d. 27 października). 
Posiedzenie wozorajsze rozpoczęło się o 

godz. 7 m. 20. P rzysłuchiw ali się obradom  
z t. zw. „loży panów " posłowie M ichejda, Pacak, 
S transky , Skala, X . Fastor i X . Kom orowski. 
O dczytano spis petycyi. N iektóre z nich popie­
ra li pp.M ycielski i K rem pa.

In terp e lacy e  wnieśli p. K r e m p a w s p r a ­
wie postępow ania nauczyciela Jak ó b a  G ronka 
w gm inie N agószynach i p. X . W i l c z k l e -  
w i c z  w spraw ie nierozpisan  a koukurencyi na 
w alący się kościół w Potyłiuzu i w spray; ie ro- 
s tau racy i kościoła w M uszynie; p. O l e ś n i c k i  
w spraw ie niekoncesyowanego bi ira  «ruigra 
cyjnego P inkasa  Capellera w H u sia ty n ie ; X  
M a z . i k i e w i c z  w spis wic zam knięcia njw . 
raw skiego z powodu w ybuchu zarazy bydlęcej 
w kilku  gm inach. . .

Z porządku dziennego zezwolono gm inie 
m. Tuchow a na pobór op ła ty  gm innej od n a ­
pojów spirytusowy ch i od p i w a ; udzielono : 
radzie pcw, w R aw ie ruskiej koncesyę do po­
bierania opłat m ytm czych n a  drodze pow iato­
wej R aw a ruska-N 'em irów , obszarom  dw orskim  
w K utyskach  i O tr e j  koncesyę do pobierania 
opłat m ytniczy -h  od przew ozu przez rzekę 
D n iestr m ędzy K u ty sk sm i i O strą ; a obszaro­
wi dw orskiem u w R zem ieniu  konceejTę do po­
b ieran ia  o p ła t m ytn iczych  od przewozu przez 
rzekę "Wisłokę pod Rzochcwem

N astępn ie uchwalono n a  wniosek p. B r  li­
n i e  k e g  o rezolucyę - „W zyw a się rząd, aby 
w jak n ajk ró tszy m  czasie przeprow adził uwo 
nieuie gm in  od w ydatków  w gc towce ponoszo­
nych  z poleceniu władz, p rzy  współdziałaniu 
g m ir w spraw ach  wojskowych.

W niosek p  O l e ś n i c k i e g o  w spraw ie 
budow y m ostu na S try ju  w K ruszeluicy  ko­
sztem  krp ju  odstąpiono W ydziałow i kraj, celem 
ponow nego trak tow ania  ze stronam i intereso- 
wanem i

2 kolei przyszło pod obrady  spraw ozdanie 
kom isyi praw niczej o czynnościach d ep a rta­
m entu  V I W ydzia łu  krajow ego za czas od Igo 
listopada 1902 po koniec czerw ca 1904

omisya skarży  się, że rząd nadal n ie od­
pow iada bardzo często n a  uchw ały  sejm u i  ode­
zw y V' ydziałn  krajow ego. R ów nież R ady  po­
wiatom r& często poleceń W ydziału, krajow ego 
nie w ykonują w należy tym  czasie. Dalej kom i- 
sya \ /y ra ź a  nadzieję, że W ydzia ł krajow y zw ra­
c a j  bęuzia baczLa uw agę n a  wprow adzenie ję ­
zyka /olskiego w zaudarm eryi. Rów nież pow i­
nien  W ydzia ł krajow y upom inać s;.q u  rządu 
o odpowiedź na  rezolucyę sejm ow ą w spraw ie 
reform y postanow ień karno -po licy jnyoh oraz 
w prow adzeń’e ustaw y o praw no-cyw ilne odpo­

wiedzialności urzędników  państw ow ych za szko­
dy ich urzędow aniem  w yrządzone. Tatcźe nie- 
załatw iona jes t rezolucya sejmowa dom agająca 
się reform y postępow aniu sądowego w spraw ach 
niespornych . K o isya w nosi:

I. Sejm przy jm uje dc wiadomości spraw o­
zdanie W ydzia łu  krajow ego z czynności d ep ar­
tam en tu  VI.

II . Sejm  ponaw ia w całej osnow:e uchw ałę 
swoją z d. 19go październ ika 1903 w zyw ającą 
rząd, a b y : a) zp,rządził bezzwłocznie otw arcie 
sądu obwodowego w  Czortkowie i sądu pow ia­
towego w Jabłonow ie, k tó re  już cesarskiem  
rozporządzeń1’°m z dn ia 18go w rześnia 1899 są 
ustanow ione; b) po m yśli uchw ał sejm owych 
z la t 1897, 1899 i 1900 poczynił ja k  najśpie- 
szniej przygotow ania do utw orzenia sadów ob­
wodowych w  B iałej, Bochni, N cw yin T argu, 
Mielcu, Jarosław iu  i Żółkw i, tudzież sądów po­
w iatow ych w Baranów ie, M ajdanie, R uan iku , 
Jag ie ln icy , Jeziorzanach , K rasnej, Podkam ie- 
niu, S trzeliskach  nowy oh, U śn ery k ach  i Z aw a­
łom ie, tak , iżby corocznie p rzy n a jm r ej jeden  
sąd ubwodowy i dw a sądy pow atow e w życie 
wprow adzone być m ogły i w zyw a ponownie 
rząd  o w ykonanie te j uchw ały

III . W zyw a się ponow nie iząd , aby  prze­
prow adził zm ianę istnipiącej ustaw y o kw ate­
ru n k u  żandaim ery i w tym  d uchu , iżby k w a te ­
runek  ten  i koszta z tom połączone były  pono­
szone przez skarb  państw a, albo przynajm niej, 
ażeby fundusz k rajow y by ł obowiązany p rz y ­
czyniać s;ę do ty ch  kosrtów  ty lko  pew ną pro 
porcyonalną kw otą.

IV  W zyw a sie rząd ponownie, ażeby przy  
zakujinie przedm iotów dla żanaarm ery i po trze­
bnych. uw zględniano przem ysł krajow y

V. Sejm  w zyw a punow nie rząd, by  ja k  
na jry ch ie j w drodze konsty tucyjnej przeprow a­
dził reform ę postępow ania sądowego w sp ra ­
wach niespornyob,

P. O l e ś n i c k i  w obszernem przem ów ie­
nia om aw iał na w stępie postępow anie n iespor­
ne i zazn&uzył, że obecny podział spadków na 
części idealne jes t źródłem  m nóstw a procesów 
i w prow adzony został jak b y  na to, aby  pod­
trzym yw ać wśród ludu  pieniactw o. Co do za­
oszczędzonej przez żandarm eryę z ryczałtów  
na potrzeby posterunnow e, o trzym yw anych oa 
k ra ju , sum y 109.000 koron, to  mówca ośw iad­
cza się za tom, że je s t to  w łasność kra ju  N a­
stępnie p. Oleśnicki oardzo ostro skarży ł feię 
na samowolę żanaarm ery i, k tórej nadużycia 
uchodzą bezkarnie. Mówca p izy tacza ł liczne 
w ypada- b ru talnego  zachow yw ania się żan d ar­
mów naw et względem  n ieletn ich  dzieci P . Ole­
śnicki staw ia rezolucyę o wezwanie rządu, aby 
badał ściśle postępow anie żandt rm eryi i karał 
nadużyuia, oraz aby zniósł p rak tykow any  obe 
cnie zw yczaj przesłuchiw ania osób podejrza­
nych  w cztery  oczy, gdyż wówczas dopuszczają 
się żandarm i to rtu r, lecz, żeby przesłuchiw anie 
odbywało się zawsze w kenoelary: ns.czeinika
gm iny i w jego obecności.

K om isarz rządow y hr. L  o ś na  wstępie 
zapewnił, że akcya kreow ania nowych sądów, 
k tó rych  Sejm się dom aga, postępuje stale, acz 
powoli, gdyż nastręczają się przyzen aczne 
trudności. Co do przem ów ienia p. Oleśnickiego, 
to hr. Łoś oświadczył, że nadużycia są możli­
we we w szystkich  gałęziach adm inistracy. 
i m ogą też zdarzać się w źanuarm eryi. A le 
mówca zapewnia, że wszelkie skargi są śoiśle 
badaue, a postępow anie nielegalne zawsze b y ­
wa surowo karane, o ozem mówca niejednokro­
tn ie  przekonał się z aktów . W szystuie fak ta  
podań przez p. O leśnickiego będą dokładnie 
badane. W  ogólności jed n ak  zaznacz? mówca, 
ie  in sty tucya żan d arm erii spe łń ‘t, swe tru d n e  
zadanie należycie i cieszy się też powszechnem  
uznaniem . "Wypadki tak ie , jak ie  p rzy tacza ł p. 
O leśnicki, w  każdym  razie  są zuńełnie w y jąt- 
kowymi.

P. A r a m a r c z y k  postaw ił rezolucyę o 
wezwanie rządu, aby  postępow anie spadaow e 
przeprow adzały zawsze sądy, a nie, jak  to  się 
dotąd gdzieniegdzie dzieje, no tarya ty

Po końcowem przem ów :eniu spraw ozda­
wcy p. F r u c k t m a n a  p rzy ję to  w n o sk i ko­
m isyi, zaś rezolucye p . O leśm ckiego odesłano 
do kom isyi praw niczej; rezolucyę p. K ram ar- 
czvke przyjęto , ja k  rów nież rezolucyę p. S z w e ­
d a  o utw orzeń-e sądu pow. w Jeleśn i.

Nastąpiło sprrwozdanie W ydziału krajo­
wego o popieraniu sadownictwa zakładzie sa­
downiczym w Zaleszczykach.

Kom taya stw ierdza, że całą działalność 
W ydzia łu  krajow ego zm ierzającą do podniesie­
nia produkcyi owoców w G alicy i uw ażać na le­
ży w jej pierwszem  stadyum  jak o  udałą. Z a ­
m iłow anie do sadow nictw a zw iększa się, nowe 
i poważne m iejsca i okolice produkcyi pow sta­
ją, a daw niejsze budzę się do nowego ż; ..ia. 
Jednego  ty lko  obaw iać się trzeba, jeśli W y­
dział krajow y i w spółczynne Tow arzystw a z 
całą energ ią  nie będą p rzestrzegały  zasady, że 
produkeya drzew ek, jeśli m a odpowiadać celo­
wi, m usi się odbyw ać w zakiadach  większych, 
kierow anych przez odpow iednie siły.

Grozi m ianow icie, że rozmnożenie m alu 
tk ich  szkółek drzew nych um cestw- usiłow anie 
ujednostajn ien ia produńcy i i je j skierow ania 
na  to ry , k tó re  um ożliv’ią  najkorzystn ie jszą 
sprzedaż owoców i zapew nienie starego odby­
tu- A ni odpow iedniej kontroli co do odm ian, 
an i nadzoru  nad hoaow lą drzew ek w ykonać 
n ie  m ożna, gdy  setki i tysiące szkółek sp rze­
dawać będą szozepy wyohowane p rzez am ato ­
rów  n iew ykształconych, bez potrzebnego do­
św iadczenia i to  niejako pod w ład/ p a tro n a ­
tem , okoliczności u  nas nader polecającej. Te 
obaw y zrodzonemi zostały dążnością R ady  
szkolnej krajow ej, aby  nauczyciele ludow i ho­
dowali arzew ka na sprzedaż. D ążność ta  jes t

nieodpowiedniem  rozróżnieniem  dw óch czyn­
ności : dem onstrac ji uczniom, ja k  ebehodz-
się z drzew kam i i hodowania szczepów na 
sprzedaż.

Szczególniejszą uw agę zwraca, zupełn ie  
słusznie "Wydział krajow y ne handel owocami. 
Komicsya uznaje, że pierw sze początki w tej 
działalności są trafne. W ebec trudności, k tó re  
napotyka u nas każda akcya zbiorowa, wobec 
niedowierzania, rzekom o uzasadnionego nieje- 
dnem niepowodzeniem , jes t organizauya h a n ­
dlu owoco wegu zadaniem  trui lnem i ty lko  ostro­
żnie, krok za krokiem  naprzód śó m ożna. 
P rzedew szystk .em  dążyć należy do zaspokoje­
n ia  m iejscow ych potrzeb krajow ym  tow arem , 
czem  wielkie kw oty pieniężne zatrzym am y w 
kra ju . Kom isye gospodarstw a krajow ego sądzi 
zgodnie z W ydziałem  krajow ym , że całą akcyę 
handlow ą najlep iej prow adzić będz-e T ow arzy­
stw o ogrodu.eze w K rakow ie, o iie ona doty 
czy eksportu. R ozw ażnie postępując, spodzie­
wać się należy, że coraz rzadziej owoce na 
drzew ach sprzedaw ane będą t. zw. sadownikom, 
któ rzy  n ie ty lk o  że obniżaią  znacznie dochód z 
sadów uzyskać się m ogący, lecz niszczf. drze 
wa p rzy  zbiorze, uszkadzając je  w sposób po­
w odujący kilko ie tm ą bozpłućnuśó lub też cho­
robę i śmierć drzew.

Szkodliwem  jest, iż dotychczas b rak  nam  
w szelkich danych, ja k  wielką je s t produkeya 
owocowa w G alicyi. N ie wchodząc w bliższe 
szczegóły, w yraża kom isya życzenie, aby  W y ­
dział krajow y przedsięw ziął badania odpow ie­
dnie. Zarazem  sądzi kom isya, że potrzeba, aby 
w czasie stosow nym  odniósł się W ydzia ł k ra ­
jow y  do rządu  o zarządzenie obl.czenia ilości 
hodow anych drx.ew owocowych podobnib ja k  
to zrobiono w N iem czeci.

W  upraw ie w arzyw  zaznacza się postęp 
m niej w ielki. N a ten  d: ’ał og.^od. ictwa należy 
całą zw rócić u w -gę. W  zw iązku z tą  upraw ą 
je s t zan iedbana dotąd  produkeya nasion, k tó ra  
znaczne dochody rolnikom , zaś w ielkm  korzy ­
ści hodującym  w arzyw a dać może. Specyali- 
zacya w produkcyi nasion jest konieczną, a  to  
je s t u  nas n p jm n e j roznirianem . J e d y ry m  
chlubnym  w yjątk iem  je s t pan i D uninow a w 
Głębokiej, k tórej nasiona kapusty  brunszw i 
ckiej zastąp ić  pow n ny  w zupełności tow ar za­
g ran iczny , najczęściej o w iele gorszy.

Leży praw ie zupełnie odłogiem w G alicy i 
dział ogrodnictw a ozdobnego, a bardzo pow a­
żne kw oty  wychodzą corocznie z k ra ju  d lazu - 
kupna roślin ozdobnych. Z  podnoszącem  się i 
rozszerzałącem  ukształcem om  zp.potrzeoowanie 
będzie coraz większe; zbytków  n ie popierając, 
należy u ła tw iać  i krzew ić zantałowanie do ro ­
ślin up iększających  m ieszkania n ew et bardzo 
ubogie; je s t to cyw ilizacyjny czynn ik  nie m a­
ły. W  pełnej zrozum ienia epm kuńczej działa l­
ności "Wydziału krajow ego celem  podniesienia 
ogrodnictw a by łaby  luka, g d y b y  pom iniętem  
zostało ogrodnictwo ozdobne.

Pow stanie fab ryk i p rzetw orów  owocowych 
w Zaleszczykach przyczyn ić  się powinno qo 
podniesienia ren ty  z sadów, um ożliw iając spie­
niężenie lepsze owoców gorszej jakośoi. Z d a­
li <em Kiomiey. gospodarstw?, krajow egc są p e­
wne przeróbki w tedy  rentow nem l, jeśli one 
dają to^ ai jednolity , ruugący konkurow ać ze 
sprow adzanym  z zagran icy . D otyczy to w szcze­
gólności suszonych owoców, k to ry c : ’.lośoi 
ogrom ne im portu ją  do G a..cy i Lecz ta k ’ je­
dnolity  sus/ uzyskanym  być może ty lko  przy  
zbiorowej produkcj i większej ilości w łaścicieli 
sadów, dlatego objaw iająca się tendeneya u ła ­
tw ian i?  drobnym  producentom  zakupyw ania 
m alu tk ich  suszarek nie zdab się być racy  o- 
nalną,

K om isya gospodarstw a krajow ego w idzi 
z przykrością n ’ezdrową rjw a lizao y ę  n  iedzt 
Tow arzystw em  ogrodniczem  w K rakow ie a Zje 
dnoczonem galieyjskiem  Tow arzystw em  dla 
ogrodnictwa i pszczeim ctw e i Tow arzystw em  
zawodowych ogrodników  we Lw ow ie, objaw ia­
jącą  się bądź to  urządzaniem  w tym. sam ym  
czasie podobnych w ystaw , bądz też n ie b ra ­
niem  udziału  członków jeanego  Tow arzystw a 
w pracach  T ow arzystw a drugiego,, lub w  pole­
m ikach nie zewsze odpow iednich i rzeczowych. 
K om isya spodziew a s’"ę, że chw ilowe — zawsze 
szkodliwe — u p rzed zeń ?  czy i r j ta c y e  przez 
w zgląd n a  dobro publiczne znikną, w ozem 
"Wydział kra jow y pow agą swą i w piyw em  nie­
w ątp liw ie pomocnym będzie.

Dalej zaznacza, komisya, że mimo zna­
cznego postępu widooznem jest na każdym  kro­
ku r  ałe rozpowszechnienie medzy ogrodniczej. 
Komisya jest. przekonania, że urządzenie nowej 
szkoły ogrodniczej o typie szkół wyższych 
w Krakowie w niedalekiej przyszłości będzie 
rzeczywiści > koniecznem Nauczycieli i instrukto­
rów ogrodniczych potrzebować będziemy coraz 
więcej, a dziś nie mc zakładu w Kraju, gdzie- 
by takie siły kształcić się mogły W ydział k ra ­
jowy dołoży niewątpliw ie wszelkich sterań, aby 
rzeczona szkoła zorganizowaną została w spo­
sób odpowiadający właściwościom kreju i jego 
potrzebom.

W  dyskusyi zab arali głos X . W i 1 c z k i e- 
w i e z ,  p.  C i e ń s k i i  spraw ozdaw ca W ład y ­
sław  G n i e w o s z ,  przyozem  poruszano n iek tó ­
re  speoyalne kw estye z dziedziny nodowli 
owoców.

W nioski kom isy, przyjęto, a do komisyi 
szkolnej odesłano rezolucyę X . W i l c z k i e -  
w i c z a  o w ezw anie rządu, “.by zaprow adzono 
w sem inaryaoh nauczycielskich w 4  tym  roku 
nenkę sadow nictw a

Następnie dysKutowano nad wnioskiem 
rektora Politechniki S y r o o z ń s k i e g o  o 
wezwanie W ydziału krajowego, aby przedłożył 
projekt noweli do ustawy gminnej dla 30 
miast, wedle której tylko ukwclifikowani inży-
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nierówne m ogliby być m ianow ani technicznym i 
urzędnikam i ty ch  m asfc, oraz o wezw anie W y ­
działów pow iatow ych’ by posady inżynierów  
w swyoh b iu rach  obsadzały siłam i techniczne- 
mi z inżyn ierską kw al.fikaoyą i nie udzielał 
subw encyi n a  budowle publiczne w pow iatach, 
n ie m ających ukw aLfikow anych in ży n ieró w .

H r S t a d n i  e k i  oświadczył, że wnio­
sek ten  jest nieodpow iedni gdyż w pow iatach 
naszych n ie ma tego rodzaju  robót, któreby 
trzeb a  aż oddawać ukw alifikow anym  inżynie 
ro m ; głów ne bowiem roboty  techniczne, to b u ­
dowa dróg,

P  S y r o c z y ń s k i  odpowiedział, że ten- 
dencyą jego było ty  lito skłonić 'W ydział k ra jo ­
wy. aby zbadał, o ile obecnie roboty tech n i­
czne po pow iatach są niedobrze w ykonyw ane, 
i skutkiem  częstych przeróbek drożej kosztują, 
n iżby kosztow ał’ ukw al.fikow ani inżynierow ie.

Ks. C z a r t o r y s k i  poparł w yw ody lar. 
S tadnickiego, a dodał, że jogo zdaniem , nie 
n a leży  W ydziałom  pow 'atow ym  nakazyw ać, 
jak ich  urzędników  m ają przyjm ow ać, gdyż to 
jes t ich  rzeczą, zaś co do kontro li W ydziału 
arajow ego, to  ona i teraz  się odbywa. N adto  
zauw ażył ks. C zartoryski, że świadectwo o zło­
żonych egzam inach jeszcze n ie zawsze jest do­
wodom rzeczyw istej kw alifikacy '

P . S k o ł y  s z e w s k i  o św iadczy ł, że jak 
od lekarza, adw okata itd, żąda się Bgzaminów, 
to i pow inno się tego żądać od urzędników 
teehn i eznych. Bo tak  samo, jak  me wolno ig rać 
z żyoiem ludzkiem  fuszerom  lekarskim , ta k  
samo n ie pow inno się grać m ieniem  i życiem 
ludzkiem  np. przez zb u d o w an a m ostu przez 
kogoś, kto  się na  tern n ie zna.

Uchwalono zam knięcie dyskusyi.
B y li jeszcze zapisań do głosu pp. Ł azar­

ski i ks. C zartoryski.
P . Ł a z a r s k i  rzekł, że w niosek p. Sy- 

roczyńskiego dąży do podniesienia cenzusu in 
teiek tualnego odnośnie do urzędników  tech n i­
cznych autonom ii, a to  zasługuje na w szelkie 
poparcie, tak  ja k  obecnie podwyższa się cen- 
sus we w szystk ich  innych  dziedzinach Co zaś 
do tegc, że nie wolno W ydziałom  pow iatow ym  
przepisyw ać, jak ich  m ają urzędni itów m iano­
wać, to  zap atry w an ie  to  nie jest słuizne, 
g ay ż  w wielu w ypadkach  W ydział kra jow y to 
jnż  czyni i jest to rzecz bardzo zbaw ienna i 
spraw iedliw a.

Ks. C z a  r t o r y s k i  rzekł, że co inne­
go je s t urzędnik  in teligentny , a co :nnego 
ukw alifikow any R ów nież uo innego ieźeb W y ­
dział k ra jow y dąie pew ne w skazów ki W ydzia­
łom pow iatow ym , a oo innego, jezel i kaze rm 
koniecznie m ianow ać tak .ch  urzędników , k tó ­
ry ch  one opłacać m e m ogą Co się tyczy  uw ag 
p. S kołyszew skiego . że lepiej uezynio zale’ 
żcem  m ianow anie u rzędn ika od kw alifikacyi, 
n iż  od p ro tekcy i jak iejś kuzynk i m arszałka po­
wiatow ego i t. p , to  mówca zauw aża, że prze- 
oieź kuzynka owa może także kw alifikow a­
nego inżyn iera protegow ać. ^Wesołość.)

W niosek kom isyi o odesłanie sp ra n y  do 
W ydzia łu  krajow ego przyjęto.

N astępnie na wniosek W ydzia łu  kraj. 
uchw alono zm ianę e ta tu  posad i p łac służby 
lekarskiej i adm in istracy jnej z powodu rozsze­
rzenia krajow ego zakładu  dla obłąkanych w 
K ulparkow ie.

Z kolei przyszedł pod obrady  p ro jek t 
ustaw y krajow ej o sadzeniu i ochronie drzew 
przydrożnych  i rezo lu c ja  o w ezw anie rządu, 
aby  dopilnował, by  żandarm erya w ypełniał? 
ściśle obow iązki tą  u staw ą na  n ią  włożone.

P  H u r y  k  w ytykał cały  szereg braków  
ustaw y i żądał odesłania je j na pow rót do k o ­
m isyi drogowej.

P . S c b a t z e l  raazi obsadzać drog; prze- 
dew szystkiem  drzew am i owocowymi. Ź le jest, 
że ustaw a me dotyczy dróg państw ow ych, d la ­
tego mówoa dom»ga się w ezw ania rządu, aby 
analogiczne postanow ienia w prow adził n a  dro­
gach  państw ow ych

P S t a p i ń s k .  obaw ia mę, że ustaw a ta  
w w ykonaniu  doprowadzi do szykan, pros- więc, 
aby  dopilnowano, b y  nie w ynikło z tej ustaw y 
więcej szkody, niż pożytku.

P. R o t t e r  nie radzi sadzić na  początku 
drzew owocowych, bo te  Dędą zby tn io  nęo’ły 
dziatw ę do z ry w a n a  owoców i uszkodzenia 
drzew. Z alecana przez kom isyę energia żandar- 
m ery ; może prowadzać do szykan. Prócz tego 
mówca Krytykow ał n iek tóre szczegółowe posta­
now ienia proponow anej ustaw y.

Członek W ydziału  krajow ego p. D e m b ­
s k i  przypom niał, że wśród dziś obowiązujących 
przepisów  drogow o-poLcyjnych, zasadzających 
się na daw nych ho/dekretach, znajduje się prze­
pis o obowiązku w łaścicieli sadzenia p rzy  go­
ścińcach publicznych  drzew  przydrożnych  i o 
ochronie ty ch  drzew. A le przepisy  te są zb y t 
ogólnikowe, i d latego Sejm przed paru  aniam i 
polecił W ydziałow i krajow em u przedłożenie 
osobnej ustaw y krajow ej. N ie je s t to w ięc zu­
pełn ie  nowa jak aś  ustaw a, i to  może uspokoić 
p  H uryka , że przedłożeniem  tern W ydzia ł k ra­
jow y chce uczynić now y a te n ta t na św ięte p ra ­
w a własności. Z resztą w szystkie ustaw y, które 
wydane są w celu dobra publicznego, w prow a­
dzają pew ne ograniczenie praw  pryw atnyoh.

Co się ty czy  treści ustaw y, to je s t ona 
dostosowana do iośw adozeń, jak ie  w tej m ie­
rze poczyniono w krajach , pod względem  k u l­
tu ry  w yżej może sto jących  od naszego.

Co do kar, to  są one wysokie, ale n ie w yż­
sze, n iż  np. w e F ra n c ji ,  na Szląsku itd. A  m u­
szą być wysokie, jeże li ustaw a m a swój oel 
osiągnąć. N a aw agi p. R o tte ra  mówca może bę­
dzie m ógł odpowiedzieć w dyskusyi szczegóło­
wej, jeśli przy cym lub  owym paragrafie  będzie 
w ykazana dokładnie niejasność przepisu.

Ż yczenie p. S chatzla iest całkiem  słuszne, 
ale W ydzia ł krajow y n ’e chciał narażać całej 
nstawy n a  nieprzedłożenie do san k c ji, gdyby 
żądał także w ydania a ra lo g iczn y ch  przepisów  
dla dróg państw ow ych. (Bra wa).

W niosek p. K u ry k a  o odesłanie ustaw y 
napow rót do W ydziału  krajowego, upedł

P rzystąpiono do dyskusyi szczegółowfj. 
N ajw iększą opozycję  w yw ołał p a rag ra f 3 o o- 
bow tązku sadzenia drzew  przydrożnych.

P rzem aw iali pp. O e ś n i c k i ,  D ą m b- 
s k i ,  H n r y k  i s p r  wozdawca p. S a l a .  P rzy  
dalszych p arag ra fach  przem aw iali pp. S t a ­
p i ń s k  S k o ł y s z e w f k i ,  D ą m b s k i ,  
R o t t e r  i K  r  a m ., r  c z y k.

Gdy p rzy  §. 8 k ilku  posłów zażądało gło­
su, jeden dc 1, d ru g ' do 2, trzeoi do 3 ustępu, 
m arszałek  r z e k ł : „Mam zam iar pogodzić panów 
w ten  sposób, żb zam knę posiedzenie.'' (Y  e- 
sołośó).

K oniec posiedzenia o godz. 12 m. 10. N a­
stępne ju tro  o godz. 10 rano.

Sprawy sejmowe.
[Z  obrad komisy ' sejmowych).

Onegdaj obradow ała kom isya a d m i n i ­
s t r a c y j n a  nad znanym  wnioskiem  posłów 
O leśnickiego i S tapińskiego o zm ianę o idyna- 
cyi w yborczej. J a k  wiadomo, dom agali się 
w nioskodaw cy w prow aazenia w w yboraoh do 
Sejm u k u ry i p iątej i powszechnego tajnego  p ra ­
w a wyborczego. R eferow ał p. G arapich . K cnn- 
sya oczywiście uchw aliła przedstaw 1’ 3 Sejm owi, 
by nad tym  wnioskiem  przeszodł do porządku 
dziennego. Z powodu znanego z doniesień dzień 
n ikarsk ich  napadu  rosyjskich chłopów na wie­
śniaków  z Szydłow iec w pow iecie husiatyń- 
skim, którzy m ają g ru n ta  na te ry to ryum  rosyj- 
skiem  i k tórzy  z obaw y przed pow tórnym  napa­
dem  mus, el je poniechać na łaskę losu, postano 
wdaKom±sya p rzedstaw ": Sejmów* wniosek o w e­
zw anie rząau  i W ydzia łu  krajow ego, aby  sp ra ­
wę tę jak najryohb  j zbadano i poczyniono od­
powiednie krok’ zaradcze.

P . Cielecki referow ał n a  posiedzeniu k o ­
m isyi s z k o l n e j  spraw ę założenia nowego g i­
m n az ju m  w Stanisław ow ie z ruskim  językiem  
w ykładow ym . Po długiej dyskusyi uchwalono 
przedstaw ić Sejmowi wniosek o w ezw anie rz ą ­
du, aby  p rzy stąp ił do założenia ruskm gu gi- 
m n^zyum  w Stanisław ow ie. R ów nocześnie u- 
chwalono, w razń  g d y b y  wniocek p. Dzi. duszy- 
okiego o w prow adzenie we w szystkich gim na- 
zyach galicy jsk ich  obowiązkowej nauki języ k a  
polskiego i ruskiego s ta ł się ustaw ą, wni«ść 
o polecenie krajow ej R adzie szkolnej, aby w ska­
zując te  szkoły średnie, w  których najp ierw  
ustaw a ca m iałaby być wprow adzoną, w  p.erw- 
szym  rzędzie zaliczył do nich nowe gim nazyum  
w Stanisław ow ie.

K om isya p r z e m y s ł o w a  obradow ała 
nad  refera tem  p, Żardeckiego o krajow ych 
szkołach zawodowyoh. M iędzy innym i uchw a­
lono poprzoó na Sejm ie wniosek o wezwanie 
skarbu  p aństw a do udzielenia dla zawodowych 
szkół więKszej subw encyi, niz dotychczasow a 
TJchwalono także, b y  kom isya w spólnie z "Wy­
działem  krajow ym  zajęła 3ię zebraniem  m ate- 
ryałow  do ułożenia program u zakładania w przy- 
szłośoi krajow ych szkół zawodowych. P rogram  
ten  będzie przedłożony Sejmuwi na najbliższej 
sesyi.

N a posiedzeniu kom isyi w o d n e j  re fero ­
w ał p M erunowicz spraw ę budowy dróg w o­
dnych. K om isya uchw aliła m iędzy inneini przed­
staw ić Sejmowi do uchw ały rezo lu c ję  zastrze­
g a jącą  się przeciw  tem u, że rząd  zaniedbał t e r ­
no inu rozpoczęcia budowy kana łu  K raków -Za- 
to r i w yrażającą nadzieję, że nie wpłynie to 
w cale na term in  w ykończenia połączenia spla- 
wnego m iędzy K rakow em  a W iedniem , k tó ry  
w yznaczono na  rok 1912 U chwalono także 
przedstaw ić rezo luc ję  w zyw ającą rząd  do zało­
żenia p rzy  Iwo wskiem  nam iestniotw ie „K rajowej 
d y re k o ji budowli wodnych**, a zanim  to nastą  
pi do założenia w K rakow ie ekspozytury  tak iej 
d y re k cy i.

N ad spraw ą założenia drugi* go w k ra ju  
zakładu dla obłąkanych  obradow ała wczoraj 
kom isya s a n i t a r n a .  U chwalono popierać zna­
ne już  wnioski kom isyi budżetowej w te j spra­
wie. U chwalono także w ystąpić z wnioskiem  
o poparcie petyoyi grona auracyuszów  z K ry ­
nicy, żądającej, by  rząd  zdecydował się poczy 
nić pew ne in w esty c je  w uzdrow isko krynick ie , 
jak  dotąd, ogrom nie oszczędnie adm inistrow ane.

Z pozostałych jeszcze do omóv enia po- 
zycyi budżetu krajow ego n a  rok  ly05  za ła tw i­
ła  wczoraj kom isya b u d ż e t o w a  p o zy c je  wy­
datków  n a  R adę szkolną kra jow ą i na  A kade­
mię um  ejętności w K rakow ie. U chwalono zapro­
ponować ponad p re lin rn a rz  W ydziału  krajow e­
go w ydatek  4.000 koron na poparoie badań 
naukow ych w archiw um  w atykańskiem .

Zatarg Anglii z Rosyą,
( Telegramy Przeglądu).

Londyn 28 października. ,(J3. R eu te ra ;. 
Landsdow ne o trzym ał wczoraj szczegółowe rpra- 
wozdanie adm irała  Rożdźestw ieńskiego o z a j­
ściu koło H ull, W  spraw ozdaniu tern zaznaczone 
jest, że R o s ja n ie  nie m ieli zam iaru  strzelan ia 
do floty rybackiej. Jeżeli zb łąkany  pocisk t r a ­
fił w łódź rybauką, to by ł to  czysty  przypadek. 
W śród flotylli rybackiej spostrzeżono dwa z 
w ielką chyżościa p łynące parow ce, w yglądające 
zupełnie jak  torpedow ce. A dm irał w yw niosko­
w ał z tego; że są to okręty  jap o ń sk ;s i sądził, 
że eskadra jego ty lko  do ty ch  dwóch okrętów  
strzelała. A dm irał przeczy, ja k o b j jeden  rosyj­
ski ok rę t w oienny pozostał i nie spuścił łodzi 
celem niusiei ia  ranny m pomocy. Jego  oficero­
wie wogóle zupełnie nie wiedzieli, że jeden 
okręt rybacki został trafiony.

A am irał w yraża w końou w m ieniu swo- 
jem  i całej floty ubolew anie, że wogóle łodzie 
ryback ie  doznały szkody i zginęL ludzie. W re­
szcie dodaje, że oba oaręty , do k tó rych  s trze ­
lano, bezw arunkow o były ty p u  okrętów  wo­
jennych .

Londyn 28 października. B iuro  R eu tera  
dow iaduje .się z w ybitnego rosyjskiego źródła, 
że odpowiedź rosyjskiego rządu  n a  angielską 
notę w najbliższym  czasie będzie przesłana. 
W  odpowiedzi tej w yrazi Rosya gotowość wy­
płacenia odszkodowanie i w yrazi ubolewanie. 
Pew ne trudności pow staną w spraw ie żądania 
u k aran ia  w innych  oficerów rosyjskich. R osyj­
skie w iaaze m ary n ark i n iew ą tp liw e  należycie 
karzą każdego oficera, który fak tycznie  zaw inił 
coś. Lecz R osya stoi na  stanowi, ku, że postę­
pow anie przeciw  rosyjskim  oficerom musi być 
zostaw ione swobodnem u uzDaniu rządu  ro sy j­
skiego, a żądanie obcego m ocarstw a, by  R>sya 
swoich oficerów uaara ła , je s t naruszeniem  praw  
cara.

Gesle 28 października. Tutejsze dzienniki 
donoszą: Kapitan okrętu „Aldebaran** z Helsing- 
forsu, który onegdaj wieuzurem przybył do domu, 
opowiada, źe obcy statek wojenny, jak się zdaje 
rosyjsni, ścigał go w fekagerrak. Okręt ów dał do 
„Aldebarana** strzał, który atoli me wyrządzi! ża­
dnej szkody. „Aldebaran** wywiesił flagę, ale nie 
zatrzymał się. Wówczas ów okręt rozpoczął kano­
nadę, ale wszystkie strzały chybiły. Kapitan kazał 
okręt zatrzymać i wraz z załogą skrył się pod po­
kładem. Krążownik rosyjski wkrótce zniknął z ho­
ryzontu.

Londyn 28 października. Do B iura R eu ­
te ra  donoszą z G ib ra lta ru  pod d atą  w czorajszą: 
E skadra  g ib ra lta rsk a  wzięła tu  na  pokład wę­
gieł, am unioyę i zapasy, i gotowa je s t każdei 
obwili do w yruszenia n a  morze. D w a wojenne 
okręty „Jupiter** i „H an n ib a l“ i krążow nik 
„Boris** trzym ają  straż  na drodze g ib raltarsk ie j. 
S łychac, źe eskadra m orza Śródziem nego ma tu  
Jada dzień przybyć. W  w arsztatach w re go­

rączkow a czynność, p raca odbyw a się dzień 
i noc.

A d m ira lic ja  angielska w ystosow ała do li- 
w orantów  zapjdanie, 'le  w ęgla m ają obecnie do 
dyspozyoyi dla angielskiej ‘‘ety .

Paryż 28 października A gencya H avasa 
donos* z M a d ry tu : Rożdżestw ieński złożył o- 
św iadczenie, że w ypadek n a  m orzu Półnoonem 
by ł nie do uniknięcia. A dm irał działał w n a j­
lepszej w ierze : w udzy , by  uchronić b a łtycką  
flotę od zniszczenia. P ized  wyjazdem  z L ibaw y 
ogłosił, że z każdym  okrętem , k tó ry b y  się zbli­
żył do jego  floty, postąpi energicznie. Rożdże­
stw ieński w yraził dalei ubolewanie, że nie m o­
że dostać zapasu węgla, żądał jed n ak , aby  m u 
pozwolono p rzynajm niej wziąć po 4 0 0 to n n  dla 
każdego okrętu , coby w ystarczyło  na  przejazd 
przez cieśninę g: bralcarską. N a pełnem  m orzu — 
mówił — dowóz węgla będzie ju ż  łatw iejszy .

Londyn 28 października. Standard  pisze: 
Postępow anie adm  ała Rożdestw ieńskiego jest 
oburzające. Z b ru ta ln ą  obojętnością po napadzie 
na  bezbronne łodzie rybackie pop łynął dalej, 
nie troszcząc 3ię w cale o następstw a kanonady 
rosyjskiej. R ząd  rosyjski nie zdaje się zdaw ać 
sobie spraw y z groźnej sy tu ac ji. N ie wiem y 
czy sekretarz stanu  L y tte ltcn  postaw ił w nooie 
term in  odpow iedz’ ale to  je s t jasne, że rząd 
angielski, stosownie do opinii, panującej w ca­
łym  narodzie, będzie m usiał spraw ę tę  dopro­
wadzić ja k  najszybciej do rozstrzygnięcia . N ie­
m a czasu do stracenia. N asza flota j  sst w po­
gotow iu. Nasza flota domowa odpłynęła na po­
łudnie, nasza flota kanałow a znajduje się w G i­
b raltarze, gdzie rosyjska flota bałtycka będzie 
zatrzym aną i- zmuszoną do pow rotu. .

Londyn 28 października. R ozm aite pism a 
w yrażają  niazadowolenie z powodu, że rząd  ro ­
syjski dotycnczas jeszcze nie spełnił ostatecznie 
żądań angielskich.

D udy M ail pisze, że rząd rosyjski zgodził 
się na  przyjęcie ty lko  dwóch pierw szych w a­
runków  angielskich, odrzuca natom iast dwa in ­
ne w arunki, t. j. ukaran ia  w innych  oficerów 
i dania gw arancyi na przyszłość. D ziennik  
w spom niany tw ierdzi dalej, że z tego powodu 
postaw ił rząd  angielski R osyi u l t i m a t u m  i 
zażądał stanow czo przyjęcie do dziś popołudnia 
w szystk ich  żądań A nglii. Z  innyoh źródeł n ie­
m a potw ierdzenia tej wieści.

Londyn 28 października. Pierwszy lord 
aam iralicyi Selborne udał cię do Portsm outh.

A ngielska flota dla obrony w ybrzeży k ra 
ju  p rzy b y ła  do F ir tb  o f F o rth , k tó ry  to po rt 
je s t podstaw ą operaoyjną dla floty.

Londyn 28 października. B iuro R outera 
d o n o ji: Członkowie g ab in e tu  zostali zwołani,
by byli gotowi, gdyby  okazała się konieczność 
zw ołania rad y  gabinetow ej i uchw alenia osta­
tecznych  kroków  wobco R ojy i.

N a konferencyę, k tó rą  m iał m in ister spraw  
zagrar icznych Lansdow ne z am basadorem  ro­
syjskim  hr. BenKendorfem, p rzy b y ł także am ­
basador francuski.

J a k  słychać, rada gabinetow a zw ołaną 
została n a  dziś p iątek , w południe.

Vigo 28 października. A dm irał Rożdest- 
w ienskij w rozmowie, k tó rą  m iał z nim  jeden 
z dz ien n ik a rz p ,. powiedział, iż zajsoie w H ull 
było czystym  p rzy p ad k o m . Noc by ła  wów­
czas m glista. N agle spostrzegliśm y między 
naszym i sta tkam i dwie łodzie oboe. M yśleli­
śmy, źe są to torpedowoe, tem bardziej, że się 
zdawało, iż zam ierzają rzucać n a  nasze sta tk i 
to rpedy . R ybaków  nlo w idzieliśm y, a także 
nie spostrzegliśm y, że łodzie te  były  uszko­
dzone. "Widocznie floty la  rybacka  n ie m iała 
la ta rń . W  końcu w yraził aam ira ł żyw e ubo­
lew anie z powodu tego zajścia i dodał, że rząd 
rosyjski n ie w ą tjliw  e w ypłaci rybakom  od­
szkodowanie.

Rjeka 28 października. K om endant okrę­
tu  wojennego baw i jcoj tu  dyw izyi an g ie l­
ski oświadczył, źe dyw izya dnia 28 w nocy 
odpłynie stąd, by się połąozyó z ayw izyą w 
Poli, a następn ie  z eskadrą m orza Śródziem ne­
go koło G ibraltaru .

Petersburg 28 październ ika . Nowosti roz 
p isały  sk ładki n a  ofiary, któr6 zg inęły  pod 
H ull. Sądzą tu , źe tak że  inne pism a rosyjskie 
pójdą za tym  przykładem .

Hulf 28 października. W czoraj o godzinie 
2-giej popołudniu, o .lbył się pogrzeb ofiar n a ­
padu  R osyan koło H ull. T łum y ludności urzą­
dziły an ty rosy jską dem onstrac ję .

Londyn 28 października. B iuro R eu tera  
donosi z P e te rsb u rg a : Od adm irała  Rożdest- 
w eńskiego z Y igo nadozeał tu  telegram , w k tó ­
rym  on donosi, że wśród angielskiej flotyli 
ryback iej na  m orzu Połnocnem  znajdow ały  się 
także dw a obce torpedow ce. Jeden  z n ich zn i­
k n ą ł natychm iast, di ugi zaś k rąży ł po m orzu 
aż do rana. A dm iia ł w j raża w końcu ubole­
wanie, że ty iu  rybaków  zginęło i odniosło 
rany.

Vigo 28 października. K siążę Corchelli, 
oficer rosyjskiego ok rę tu  „A leksander I I I U, o- 
pow iadai, że gdy  jed en  z rosyjskich okrętów  
transportow yoh zbliżał się do H ull, u jrzał n a ­
gle, iż o taozają go liczne łodz:e Ponieważ m y­
ślał, że są to łodzie torpedow e, dał sygnał a- 
larm ow y R esztę  floty otoczyły rów nież łodzie 
rybackie. S ta tk i rosyjskie w ezw ały je do w y­
legitym ow ania się, ale one w odpowiedzi za- 
ozęły w ykonyw ać akieś ruchy . W ówczas adm i­
ra ł zakom enderow ał ognia i pop łynął n as tęp ­
nie d lej n ie  troszoząc się w cale o sku tek  k a ­
nonady, sądził bowiem, że są to  torpedowce, 
zakup  one przez Japończyków  w A nglii. Nim  
kanonada rosy jska się zaczęła, słychać było 
strza ł a rm a tn i z m eznanego okrętu.

Londyn 28 października. W czoraj popołu­
dniu  odbyia się w m ieszkaniu B alfoura konfe- 
reneya, w k tórej u czestn iczy li: m inister, L ands­
downe, p ierw szy lord  ad m ira lic ji Selborne 
i generalny  p rokura to r państw a F in lay .

Malta 28 paździoruina. P rzy b y ł tu  wczo 
ra j 1 kiąźow uik , 2 pancern ik i i 6 torpedowców 
angielski oh z K orfu N atom iast pancern ik  K in g  
z 9 kon tr torpedo wcam,’ odjechał stąd  w n ie­
wiadom ym  b erunku.

P a ry i 28 października. A gencya F a y a sa  
donosi z M a lty : P rzyby ła tu  niespodzianie część 
angielskiej floty i oczekuje dalszych rozaazów . 
J a k  s!ę zdaje ok rę ty  te  dziś rano odp łyną do 
G ib ra lta ru

Brema 28 października. K a p itan  pa- 
rowoa pochodzącego z D avanger, Skaatoe do­
niósł, że ok rę t jego  by ł w niedzielę w kanale 
ostrzeliw any przez rosyjskie okręty  wojenne. 
G dy w yw iesił norw eską flagę, s trza ły  us ały. 
W kró tce  potem  przejechało obok niego 18 wiel 
kich  okrętów.

Vigo 28 października. G dy adm irał Ro- 
żdestw łeński pow racał wczoraj od gubernato ra, 
zb liży ł się do niego pew ien starzeo i pocało­
wał gc w rękę. A dm irał pocałow ał go w czoło.

L icznie zebrane tłum y  aklam ow ały adm irała, 
B urm istrz z Y igo im ieniem  m iasta i narodu 
w ygłosił mowę pow italną na cześć adm irała  
R ożdestw eńsk:ego i życzył carowi i R o s ji  po­
w odzenia w wojuie z Japon ią.

Vigo 28 października. N a okręcie niem ie­
ckim  „Pallas*4, o k tó rym  sądzono, iż wiezie wę 
gle, znaleziono naboje eksplodujące.

Paryż 28 października. Temps donosi z L on­
dynu, że tam tejszy  francuski am basador ofiaro­
w ał angielskiem u m inistrow i spraw  zag ran i­
cznych usługi rządu  francuskiego w spraw ie 
zatargu  JAnglii z R osyą, jeże li te  usługi m ia­
łyby  cię przyczyn ić do szybszego załatw ienia 
sporu.

Londyn 28 października. W brew  doniesie­
n iu  D aily Mail, jak o b y  rząd  angielsk i postaw ił 
R osyi u ltim atum  i zażądał wypełnienia w szyst­
kich postulatów  do dziś popołudL iu, do wi duje 
się B iuro R eutera , że; o u ltim atum  niem a wcale 
mowy.

Pieką 28 października. W iceadm irał b a ­
wiącej tu  angielskiej esuadry  o trzym ał dzi­
siaj w  nocy bardzo ważne te leg ram y  od m ini­
sterstw a m arynark i w  L ondynie z rozKazem, 
aby ja k  najrychlej udał się do Poli celem po­
łączenie. się z resztą  eskadry  angielskiej. A dm i­
ra ł czyni przygotow ania, aby  dziś jeszcze 
wyjechać.

Londyn 28 pażdi ’ ernika. Sekretarz dla 
In d y j B rodrick  o:., oaadczył, że ubolew anie cara 
i odszkodowanie R osyi woale nie będzie dosta- 
tecznem  zadośćuczynieniem  za postępek R o s ja n  
w H ull. Z resztą należy m ieć zupełne zaufanie 
w te j spraw ie do rządu angielskiego, którego 
postępow anie je s t uspraw iedliw ione.

Mini °ter koloni L y ttle to n  oświadczył, że 
nie w ątp i, iż R osya da zupełne zadośćaczyr ie- 
m e i ukarze w innych.

Londyn 28 października. D ziennik i w szyst­
k ich  odcieni źądatą  dziś jednom yślnie , aby A d- 
g lia  n ie  ścierp ia ła dalszej zw łoki ze strony R o­
syi i przedsięw zięła n a  całej ku li ziem sniej 
energiczne kroki, m njąoe na  celu oohronę m ię­
dzynarodow ej żeglugi przed niebezpieczeństw em  
napadów  R csyan .

Londyn 28 październ ika . D aily Telsgraph 
donosi, że do wczoraj późnegc w eczora jeszcze 
n ie było odpowiedzi z P etersburga.

Rada miasta Lwowa,
Lwów, 28 października.

(Protest czy rezolucya? — Nowa posada w ar- 
chiwuw miejskiem. — Sprawa gminy z K asą o- 

szczędności. — Budowa koszar dla trenu.)

W  spre wozdaniu z poprzedniego posie­
dzenia R ady  m iejskiej wspom niano o in terpe- 
lacyi p. L ilien a  w spraw ie rzekom ego oddania 
robót asfaltow ych w now ym  gm achu m iejskiej 
szkoły im ienia Sobieskiego — ja k  tw ierdziły  
n iek tó re  pism a — obcokrajowej firmie. Ju ż  
wówczas ośw iadczył p. prezydent, że jeśli fak t 
ten  okazałby się naw et praw dziw ym , odium 
rzeczy spadać nie może na zarząd m iasta, gdyż 
roboty  cddano pan u  K ędzierskiem u i co do 
szczegółów budow y on sam m iał praw o się roz­
porządzać. Mi no to p. p rezyden t zbadał tę 
spraw ę i stw ierdzić może, że roboty  owe w y­
konały  dwie firm y lwowskie. Doniesienie więc 
owo jest niepraw dziw em .

N astępnie zab ia ł głos r. Jonasz, re feren t 
znanego fnż w łasnego w i .osku o w niesienie do 
Sejm u pro testu  przeciw ko zam ierzonem u pod­
wyższeniu dodatków  krajow ych. J a k  wiadomo 
ju i ,  w sprawne tej postawiła, sokoya : druga 
wn: >sek, by, jeżeli R ada uważa za stosowne, 
w ystąp ić z jak ą ś  e n u n c ja c ją  w tej spraw ie, 
uczynio to zeonciała nie w  fo rm a, protestu , do 
którego R ada nie m a praw a, lecz w iorm ie re- 
zolucyi, w k tórej bvł< >y powiedzianem , że R a ­
da m iasta Lw ow a  ̂ast zdania, że pod svj ższenie 
podatków  w roku bieżącym  b j io b j  zb y t p rzy ­
krym  ciężarem dla  ludności k ra ju  i tak  już  
dotkliw ie obciążonej podatkam i. D yskus\ 1 w 
spraw ie te j ju ż  ińe bjrło, re feren t ty lko  zabie­
ra ł ta k  zw any „głos o s ta tn i1*. Poniew aż jednak  
r. Jonasz czuł si.j do tkniętym  przem ówieniem  
r. A szkenazego na poprzedni em posiedzeniu i 
zrew anżow ał mu się szeregiem  czysto osobi­
stych zarzutów , udzielił p rezyden t głosu r. 
A szkeuazem u dla sprostow ania faktów . R ezu l­
ta t  obydw óch mów, mimo częstych wybuchów 
hum oru na sali, pozostał nij ta im . S tra ­
wiono na trm  trzy  kw adranse czasu. W koń­
cu przy ję ła  R ad a  wniosek r. Jonasza  z popra­
w ką sekoyi.

R . dr. L isiew icz referow ał spraw ę k re­
ow ania posady asysten ta  dla archiw um  m iej­
skiego. A rehiw aryusz m iejski dr. Czołowski 
jest przeciążony p ra c ą ; pomoc akadem ika-sty- 
pendysty , k tó rą  m a dziś do lyspozycyi, je s t 
niewystaroznjąuą. — Bez dyskusyi uchwalono. 
Posada będzie obsadzoną dregą konkursu.

N astępnie referow ał ten  sam spraw ozdaw ­
ca uporczyw ie na  porządek R ady pow racającą 
spraw ę gm iny z K asą oszczędności o zw rot 
przekroczenia w kosztaob budow y gm achu M u­
zeum przem ysłowego. Spraw a je s t znaną z w y­
czerpującej d y sk u sji, przeprow adzonej na R a ­
dzie przed  Ł ilkom a tygodniam i Miasto p rze­
grało proces przeciw ko K asie we w szystkich 
liistancyacb sądowych. Spraw ę wytoczono na 
drog<j adm in istracy jną  w  nadziei szczęśliwsze­
go obrotu n a  podstaw ie pew nyoh danych  p ra ­
wniczych. Mi iisteryum  uznało pretensye gm i­
n y  za nieuzasadnione. Przeciw  tem u uzna­
niu m iaisteryum , uchw alono wozoraj wnieść re- 
kurs do T ry b u n a łu  adm im stracj jnego.

R. Schleyen referow ał rów nież ju ż  znaną 
spraw ę budow y koszar dla tren u  p rzy  ulicy 
AiCiszewskiego. "W swoim czasie, po obszer- 
nem przedyskutow aniu  tej spraw y, odesłano do 
sekcyi technicznej p lany  budowy, przeciwko 
którym  podniesiono zarzu t, źe są nieekonom i­
czne a naw et luksusowe "W im ieniu tej sek- 
cyi p rzedstaw ił re fe ren t p lany  jak o  zupełnie 
dobre. — R- B lum enteld przem aw iał przeciw  
budowie koszar w skazując na  to, że m iasto na 
tern przedsiębiorstw ie musi strat ić — Za b u ­
dową wogóle przem aw iali rad n i R ydel i Mi­
chalski. N ad szczegółami planów rozw inęła się 
następnie dyskusya, po k tórej uohwalono bu­
dowę podjąć i oddać ja  w przedsiębiorstw o dro­
gą lioy tacy i in  minus.

O godzinie kw adrans na az ies.ą tą  zam ­
knięto  posiedzenie z powodu „późnej p o ry u.

KRONIKA
Lwów 28 października.

O bian U  namiestnika hr. Potockiego odbył 
się wczoraj obiad, w którym wzięli udział hr. 
Edward Chołoniewski, ministrowie dr. Esrtel, dr. 
Piętak, X. arcybiskup Bilczewpki i marszałek kra­
jowy hr. St. badeni.

Z  kroniki politycznej. Grono naszych po­
słów parlamentarnych dało wczoraj wieczór w K a­
synie narodowem objad na cześć gości przybyłych 
na pogrzeD śp. prezesa Koła polskiego. Prócz hra­
biego Vetteia von der Lilie i posłów Ebenhocha 
i Sustersića, obecni byli na tym obiedzie delegaci 
klubu czeskiego posiowie dr. Pacak, dr. Stransky 
i Skala. Otóż podcza« ożywionej rozmowy o ostatnich 
zmianach w gabinecie dra Koerbera oświadczyli ci 
posiowie stanowczo, że Czesi me zro lili żadnego 
układu Z rządem  i że nominacya prof. Randy by­
ła dla nich zupełną niespodziatKą, jaltkolwieh, na­
turalnie, przyjemną.

Również w te samej sprawie donoszą dziś 
telegraficznie z Budapesztu interesującą wiadomość
0 rozmowie austryackiego premiera z -edakrorem 
budapeszteńskiego dzień ika M agyar Usjag, z któ- 
lym rozmawiał dr. Koerber na dworcu zachodnim 
na odjezdnem do Wiednia. Na zapytanie wspo­
mnianego dziennikarza, czy może być prawdą, że 
między rządem a Czechami stanął jaKiś kompro­
mis, odpowiedział dr. Koerber, że wprawdzie rząd 
prowadził z Czechami rokowania, lecz ani rzad ani 
Czesi nie złożyli sobie wzajem żadnych przyrze­
czeń, Dr. Koerber tego oczywiście wiedzieć nie 
może, czy Czesi zaprzestaną obstrukcyi, słusznie 
jednakże bądzi, że zaprzestać jej powinni, skoro się 
przekonali podczas rokowań z rządem, że rząd nie 
jest ich wrogiem, lecz przeciwnie, usposobiony jest 
dla nieb jak najżyczliwiej. Wprawdzie rząd postu­
latów czeskich spełnić nie może, ale to tylko dla­
tego, źe postanowił raz na zawsze zerwać z pob 
tyką postulatów. Dr. Koerber jednak zdołał prze­
konać Czechów, źe żadnemu stronnictwu nie po­
czyni takich ustępstw, któreey wyszły na nieko­
rzyść Czechów.

Na dalsze zapj tanio węgierskiego dziennika­
rza odpowiedział prezydent ministrów, że rząd 
j iszczę nie wykończył programu prac, które zamie­
rza przedłożyć Izbie poselskiej, a to z te1 prostej 
przyczyny, że program taki musi być zależnym od 
tego, jak w przyszłości ukształtują się stosunki 
w Izbie. Co do ugody z W ęgram. i traktatów han­
dlowych oświadczył dr. Koerber, iż w razie gdyby 
Czesi obstrukcyą tire dopuścili do załatwienia ich 
parlamentarnego, rząd będzie zmuszonym uciec się 
do paragrafu czternastego.

Minister oświaty dr. Hartel zwiedził wczo­
raj rano nowy gmach biblioteki uniwersyteckiej, 
a popołudniu politechnikę. Przyjmowali go rektor 
Syroczyński z dziekanami i całem gronem profe- 
sorskiem. Obejrzał kończącą się już budowę no­
wych dwóch skrzydeł gmachu, zwiedził laborato- 
ryum elektrotechniczne, sale rysunkowe i modelo­
wania, instytut techniczny, oraz salk’ wykładowe 
dla technologii. Minister przyznał, źe sale te są 
ciasne i ciemne, a laboratoryun tecbnologii chemi­
cznej, mieszczące się w suterenach, nietylko cia­
sne i ciemne, ale także bardzo wilgotne, i przy­
rzekł, że w miarę możności będzie się starał w 
przyszłości usunąć te braki.

Po opuszczeniu techniki, zwiedził dr. Hartel 
miejskie Muzeum przemysłowe W  ,,sali polskiej** 
ogromnie podobał mu się pasy polskie, fraki z 
czasów Stanisława Augusta i meble gdańskie, w sali 
przemysłu domowego zainteresowały go pisank: i 
wyroby garncarskie z Pokucia, w sali sztuki ko­
ścielnej oglądał z zainteresowaniem ikonostas i 
wyraził się bardzc pochlebnie o ogólnem urządze­
niu sali. Z powodu spóźnionej pory resztę sa? 
przejrzał pobieżnie i z tego powodu wyraził ubo­
lewanie.

Póżmej był ieszcze dr. Hartel na wystawie 
obrazów, chwilkę w teatrze i na wieczornom po­
siedzeniu Sejmu Dziś wyjechał do Rozdołu, do hr. 
Lanckorońskiego, skąd w niedzielę powróci do 
Wiedniu.

Krajuwa Raaa zdrowia ukonstytuowała się 
na nowe trzechlecie Przewodniczącym wybrano 
prof. dra Adama Czyźewicza, jego zastępcą zaś dra 
Edwarda Festenburga.

Na pomnik MiokiewiCZc, na listę radzcy 
dworu Adama Krechowieckiego, złożył Komitet 
Kongresu Maryańskiego kwotę 500 koror, jako 
część dochodu z kartek iluminacyjnych w czasie 
uroczystości Maryańskiej.

Podwieczorek. Na dochód obydwóch kato­
lickich stowarzyszeń zawodowych żeńskich w na- 
szem mieście „Pracownic konfeacyi damskiej f  i 
„Sług**— pierwszemu na Kasę zapomogową — dru­
giemu na nagrody członkom za długoletnią służbę— 
odbędzie się w dniu 6-gc listopada w sal. Domu 
narodnego o godzinie 4.-tej popołudniu podwieczo­
rek, połączony z loteryą fantową przy muzyce 30 
pp. pod osobistem kierownictwem kapelmistrza p. 
Kolia. — Komitet urządzający żywi wszelką na­
dzieję, ii program urozmaicony, bogato wyposażo­
na loterya fantowa i cel szlachetny, zachęcą nie­
wątpliwie tak ofiarna publiczność naszą do tego, 
by jak najliczniejszem łaskawem przybyciem po­
przeć zechciała pożyteczne i aktualne te instytu- 
cye. — Wszelkie ewentualne łaskawe datki na cel 
powyższy przyjmuje pani Aniela Szewłowska, ul. 
Technicka 1. 10 i pani Jadwiga Papara, ul. Szo­
pena 7. — Bliższe szczegóły doniosą afisze

XXX-ty Zjazd delegatów Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Przez Iwe dni, 
to jest onegdaj i wczoraj odbywali w naszem mie­
ście obrady delegaci wyżej wyruenionych stowa­
rzyszeń, którzy się ziichali z różnych stron kraju 
w liczbie 102. Po zagajeniu przez prezesa ZwiązLu 
p. Wojciecha Biechońskiego, który skreślił działal­
ność dotychczasową Związku, oraz oddał hoid pa­
mięci kilku zmarłych członków, wybrano prezydyum, 
poczem dyrektor Ulmer złożył sprawozdanie ze sta­
nu funduszu przemysłowego Okazuje się, źe nie 
wzrasta on tak, jak się spodziewano, a przecież 
nawet z birdzo małych wpłat z zysków Stowarzy­
szeń mógłby wzróść do pokaźnej kwoty.

P. Olszewski, delegat Tow. ka^eluszników 
w Myślenicach, przypomniał konieczność wyjścia 
z dotychczasowych ram czysto kredytowych inte­
resów na pole oiganizacyi przemysłu i handlu. Do 
tej pracy powołane są Tow. zarobkowe gospodar­
cze, a to w myśl swojej zasadniczej idei. Kredyt 
jest nie celem — ale środkiem do osi lgnięcia celu, 
którym jest podniesienie wytwórczości i handlu. 
Mówca cytował przykładowo gałęzie wytwórcze
1 handlowe, które zasługiwałyby w pierwszym rzę­
dzie na zainteresowanie. W  dyskusyi, która się 
rozwinęła nad tą  sprawą, przemawiali p. Niklas 
z Krakowa i dr. Lechowski z Drohobycza, który 
podniósł, źe u nas mówi się i pracuje wiele nad 
orgariizacyą handlu i przemysłu, a me ma właści­
wie dla kogo, bo my — prawdę mówiąc — kupców, 
handlowców nie mamy. Firma założona już po 
pierwszym właścicielu upada, d o  syn wstydzi się 
zawodu ujca i zamiast braó w spadku prowadzenie 
dalsze firm?, woli iśó na żołd rządowy lub zostać 
pisarzem. Handlowców, z wiedzą, praktyką i uczci­
wością kupiecką nie mamy, brak nam organizacji 
kupieckiej i porozumień. Trzeba zatem najpierw 
stworzyć poważne szeregi kupiectwa, a potem mó­
wić o uprzemysłowieniu kraju. Co się tyczy kre­
dytu, to mogą nań kupcy liczyć zawsze, bo nie ma 
Tow. zaliczkowego w caiej Galicyi, któreby odmO 
wiło kredytu dla zdrowego interesu
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.mer. Kupieetwo u nas zasługuje na poważanie. 
Kupcy, 0 których mówił dr. Lechowski, to nie 
kupcy, ale lichwiarze kupieccy. Prosił, ażeby wnio­
ski o funduszu przemysłowym odesłano do komisyi 
przemysłowej.

Dyrektor Terenkoczy zdawał sprawę z mię- 
dzynaroaowego kongresu stowarzyszeń w Peszcie, 
Przyczem rozwijał przedewszystkiem znaczenie kon- 
g»6au i przedstawił poparty cyframi rozwój rozmai-

spółek w Zachodniej Europie, przeciwstawia­
jąc im nasze spółki i stowarzyszenia. W  dyskusyi 
ńad tym 'eitratem zabrał między innymi głos dr.
‘ "jt owski, ustanawiając się przbdowszystkiem nad 
-ip.tdkiem iemieckiegc Danku związkowego. Przy­
czyną upadku, było to, źe nie opierał się na stowa­
rzyszeniach zarobkowych, ale zaczął się bawić w 
popieranie przemysłu i wtedy runął.

Z kolei przyszły na porządek dzienny wnioski 
ydzmłn Związku: Pierwszy wniosek postawił p. 

uasiewic*. Łądał on utworzer.'a dwóch stypen- 
u po a40 kor. rocznie dla uczniów wyższych 
szkół handlowych, którzyby się zobowiązali praco- 

e - po ukończeniu nauk w stowarzyszeniach udzia- 
' rych. Sty pondy a mają nosić imię śp. Tadeusza 
omanowicza i mają wejść w życi6 od r. 1905.

-^'.stąpił referat dyr. Poznańskiego „o kre- 
^Cle_ hipotecznym w stowarzyszeniach wogóle i 

w związku z parcelacją". Refeiat swój zakończył 
P- Pozuańgtj następującym wnioskiem: Zaleca się 

warzyg jeniom kredytowym, rozporządzającym od-
"■Inim kapitałem obrotowym, aby wzięły udział 

akcyi parcelacyjnej przez dostarczanie nabywcom 
Parcelacyjnym kredytu hipotecznego (na zakupno 
gruntów) ozy to wprost czy w porozumieniu z ist- 
niejącemi . uż instytucjam i parcelacyjnem1'

Sprawę o wynagrodzeniach członków rad 
adzorczych referował dr. Adam. Po krótkiem u- 

motywowaniu postawił referent następujące wnioski:
1) Zjazd uznaje wypłacanie członkom rad 

-orczyoh w Tow. zarobk. i gospodarczych ja- 
-'fihL.lwiek remuneracyj, tantyemy, darów hono- 
( ,tT-"ch, za rzecz w wysokim stopniu niewłaściwą. 
2) Wynagradzanie członków rad nadzorczych za ich 
Pracę y  komieyach szkontrnjących odbywać się 
P jwinno wyłącznie w formie marek obecności, mo­
żliwie skromnych. 3) Zjazd pozostawia uznaniu po­
szczególnych towarzystw wynagradzanie członków 
fs.d nadzorczych za udział w posiedzeniach w for- 
mie marek obecności, gdzie dochody towarzystwa 
na to pozwalają 4) Prawo oznaczenia wysokości 
^arek prezencyjnych przj sługuje radzie nadzorczej 
na posiedzeniu wspólnem z dyrekcyą.

Ze stawianych pózuiej wniosKÓw ważnym 
bardzo był wniosek p. Horoszkiawicza żądający, 
ftby stowarzyszenia gospo larcze i zarobkowe prze­
baczały po 5%  swojego czystego zysku na cele 
popierania kr„jowego przemysłu. Wniosek ten po 
bardzo ożywionej dyskusyi uchwalono.

W  dalszym ciągu wybrano ustępującymi człcn- 
r w wydziału, pp Hilarego Filasiewicza, dra W i­

ktora Lechowskiego i Stefana Sękowskiego pono­
wnie do wydziału, w miejsce zaś śp. TaueuszaRo- 
manowieza p. Edwarda Szancera z Krakowa, do 
lomisyi rewizyjnej zaś ponownie pp. Zauderera 
tępienia i Horoszkiewicza.

Następny zjazd odbędzie się w roku przyszłym 
^  K .akowie.

Bombonierki na uroczystość miekiewiczow- 
8 i wyi „biła zaszczytnie znana firma cukiernicza 
Kajetana Kruszyńskiego przy ul. Jagiellońskiej.
- mbonierki te, nadzwyczaj ozdobne, mają na swej 

1 -rywce bardzo ładnie zrobione odbicie kolumny 
^ckiewiczow akio wraz z portretem wieszcza. Pan 
KruszyńsLi, w peczuciu obywatelskiem, przeznaczył 
1°%  z rozsprzedaży owych bombonierea n a  dochód 
koiumny Mickiewicza.

Skutki wojny. IL Warszawy donoszą, żfe wzma­
gająca się tam z dniem każdym z powodu wojny 
ńędza, zmusiła rząd do energicznego zajęcia się 
sprawą pomocy dla ludności. T)n, warszawski do- 
ńosi, że generał gubernator Czertkow uznał za po­
trzebne zorganizowanie w guberniach Królestwa 
Polskiego komitetów, których zadaniem będzie ze­
brać dane o ilości ludzi pozostających bez pracy 
i Wynaleśó środki pomocy. Dla Warszawy ma być 
Utworzony osobny kumitet.

Nowe karty koresDondencyjne. Dyrekcya 
poczt rozesłała do wszystkich redakcyi zawiado­
mienie, że puściła w obieg nowe karty korespon­
dencyjne, odmienne od dotychczasowych. Chcąc je 
opisać, posłaliśmy do głównego urzędu pocztowego 
woźnego z poleceniem, żeby nam nabył owe karty, 
cóż się okazało? Oto, że w urzędzie tym nietylko 
ńie mają owych kart, ale nawet nie wiedzą, źe o- 
ue wyszły.

Fakt ten może służyć za doskonałą illustra- 
<yę biurokratycznego szlendrianu Na domiar złego 
dodać jeszcze trzeba, źe owe pismo Dyrekcyi za- 
"wiadamiaiące o pojawieniu się nowych kart kore­
spondenci jnych lubo wprawdzie wczurai zostało 

nnikom doręczone, datowanem jest aż z 13 pa­
ździernika. Więc dwa tygodnie temu układała Dj - 

k°ya list do dzienników, a nic uważała za po- 
trzebne zawiadomić o tern swoich własnycń biur i 
nakazać ;m zaopatrzyć się w nowy produkt po­
cztowej industryi.

Papier listowy r MickiewiczowskiL Pan Sta­
nisław Niemojowski, który w ostatnich czasach 
^prowadził do swojej fabryki dział ozdobnych pa­
pierów, sprowadziwszy do tego uzdolnionych robo­
tników z Warszawy, wykonał i puścił w handel 
z okazyi odsłonięcia pomnika naszego wieszcza li­
stowy papier „Mickiewiczowski14. Jest on bardzo 

lny, U góry każdego arausika wyciśnięte jest na 
lewo na złotem tle białe popiersie M; ckiewicza, 
wykonane wedle portretu Horowitza, zaś na prawo 
Wydrukowane są, jako motto, różne sentencje, w y­
jęte z poematów jego.

Docent chirurgii Uniwersytetu lwowskiego 
dr. A. Gabryszewski powrócił na stałe do Lwowa.

Z Towarzystwa „Polska sztuka stoso­
wana. „Do komisyi rozpoznawczej, złożonej z arty­
stów, mającej pizyjmować okazy na wystawę arty- 
styczno-drukarską, urządzoną przez Towarzystwo 
W dawnym pałacu br. Czapskich, zodtali zaproszeni 
PP- W. Aaczyc, W. Teodorczuk, N Telc i prof. 
B. D Lanowski.

Z ^Z&.zowa nam donoszą : P. Gustaw Grott
- w, ukończony słuchacz wydziału rolniczego na 

fJZBchnicy Jagiellońskiej, a od kilku miesięcy se-
k ’■» z Tow. rolniczego w Rzeszowie, wezwany 

jako rosyjski porucznik rezerw iwy do 5-go 
pn ku rezerwy konnicy, formującego się w Nowo- 
sierp ucho whk u w gub. charkowskiej, a przeznaczo- 

jm ii gen. Grippenberga. P. Grottbus wy-

skich, odbędzie się dnia 3 listopada b. r. w sali 
Domu Narodnego. — 8przedaźy biletów podjęła się 
księgarnia p. Zadurowiczs.

W podarku dla dziatw y szkolnej rozdane 
będa w dniu odsłonięcia pomnika pięknie wykona­
ne wizerunLi wieszcza, których 16.000 sztuk naby­
ło miasto w tym celu od nakładcy p. Altenberga 
Wizerunek wykonany jest według znanego rysunku 
Horowitza, na bardzo doDrym kartonie formatu 
ćwiartki. Pod popiersiem Mickiewicza wydrukowano 
następujący wiersz Władysława Bełzy :

Gdy los do podstaw wzruszył gmach ojczysty,
I  nić nadziei stargał najboleśniej :
Tyś przed narodem szedł jak słup ognisty, 

Mocarzu p ieśn i!
Z . snem, zwrćconem ku niebu obliczem,
Mając na lutni położone dłonie,
Wśród ciemnej nocy Tyś był owym zniczem,

Co wiecznie plonie!
Duchu strzelisty! Naród Tobą dumny,
Gdy innych tylko wieńcami obdziela,
Tobie hołd składa w kształcie tej kolumny,

Co w niebo strzela!
Upaństwowienie kolei północnej. Wobec 

pogłosek, rozsiewanych przez rozmaite pisma, a ma­
jących na celu wzniecenie n’epokoju w naszem spo­
łeczeństwie, jakoby rząd zamierzał odstąpić od za­
miaru upaństwowienia kolei północnej, możemy na 
podbtawie zupełnie wiarygodnych informacji, zacią­
gniętych z kompetentnego źródła, zapewnić, źe rząd 
w sprawie kolei północnej stoi na stanowisku tych 
zobowiązań, jakie poczynił wobec Koła polskiego.

Z  Filharmonii lwowskiej. Jutro, w sobotę 
29 b. m. odbędzie się koncert Gemmy BeJlinc-uni. 
Artystka przyjechała już dziś do Lwowa. Śpiewać 
będzie aryę z nieznanej we Lwowie opery Gior- 
d&na pt. „Andrzej Ohonier", dalej aryę z ,Halki*4 
i różne pieśni, w których jest mistrzynią. A kom­
pan. iment objął prof. F r. Neuhauser. Orkiestra 15 
p. p. odegra nieznane dwa utwory we Lwowie, a 
mianowicie: Liszta „Salve Polonia1* i Wydźgi
prelud z opery „Pan Tadeusz44.

Samobójstwo jednorocznego ochotnika. 
Ż Czermowiec donoszą, że Henryk Teitelbaum, je ­
dnoroczny ochotnik 41 p. p , Lwowianin, który tam 
tymi dniam: popełnił samobójstwo, od początku
wstąpienia do wojska starał się wszelkiemi środka­
mi wykręcić się od służby wojskowej; więc nai- 
przód udawał chorego, ale go uznano symulantem, 
a gdy ta symulacya powtarzała pię ciągle, skazp.no 
go wreszcie na areszt, on z aresztu uciekł i miał 
jak się zdaje zamiar udać się za granicę, gdy jednak 
spostrzegł, żo mu się to nie uda, z obawy przed 
karą postanowił zakończyć życie.

Odznaczenie cesarza Wilhelma. Cesarz 
Wilhelm otrzymał na wystawie w St. Louis pierw­
szą nagi odę za swe zbiory archeologiczne z zamku 
Saalburg.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano.-}- 5, w ooł.
8. Bar. 772. Podnosi się. Słota.

Takie początek rozmowy.
— Pan (spostrzegając młodą panienkę, czekającą 

przed teatrem): Czy mógłbym pani być pomocnym
w czekaniu ?

niż myślano, tudzież, że tegoroczna kam pania 
gorzelniana rozpoczęła się o cały m iesiąc 
wcześniej.

Wiedeń 28 października. Rada generalna 
Banku austro-węgierśkiego uchwaliła wczoraj nie 
zmieniać stopy procentowej.

Głosy publiczności.
Wobec podniosłej chwili, w której cały na­

ród gotuje się ku uczczeniu największego naszego 
wieszcza, uważam za stosowne nie reagować na 
razie na napaści Słowa polskiego Nr. 506, wymie­
rzone przeciw mej osobie pozostawiając rozprawę 
z tym organem na czas poobchodowy.

Ernest łfreiter, poseł do Rady Państwa.

S

swego pułku.
i o j 31" larrńaryi. Cesarz nadał krzyż kawa- 
ers i or eru Franciszka Józefa rotmistrzowi 1 szej 

s y jmi owi Wiśniewskiemu, przydzielonemu do 
komendy zauda.mery, We _ wowie, w uznaniu je g , 
wy a nej zia alności, a arebrny krzyż zasługi 
żandarmowi, tyt. kierowuikowi posl-fuuku Razi 
n .  zew Motyce za wyratowanie narażer im wła­
snego ycia jidnej osoby z płonącego . omu.

Koncert Wandy T y b e r g - P a lt in g e r ,  pianistki 
wysoce cenionej w kołach artystycznych wiedeń­

WMowSka i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek „Konsul gene­

ralny,1* operetka H. Reiahardta. — W  sobotę po 
południu „Wesele," dramat St. Wyspiańskiego. 
W :eczorem na kolumnę Adama Mickiewicza „Kon­
cert galicyjskiego Towarzystwa muzycznego." — 
W niedzi-lę po południu „Jaś i Małgosia,14 baśń 
operowa Humperdincka. Wieczorem wyjątkowo o 
godz. 7ą uroczyste przedstawienie jako *v dniu od­
słonięcie kolumny Adama Mickiewicza „Konfedera­
ci Barscy," dramat historyczny w 2 aktach przez 
Adama M.ekiewicza; „W if ma," dzieło muzyczne St. 
Moniuszki, słowa A, Mickiewicza. — W poniedzia 
lek „Lilith," bajka J. Garmana.

Teatr luaowy. W n edzielę po południu „Ko­
ściuszko pod Racławicami" — wieczór „Życie we 
ś n ie 1, wodewil w 4 aktach Śliwińskiego,

Colosseum w pasażu Hermanów, począwbzy 
od 16 października codziennie przedstaw.enia gim­
nastyczne, oraz polskie utwory sceniczne ze śpiewa­
mi Libretto i muzyka Wincentego Rapackiego 
(»yna) „Dama w czarnym szalu" i „Bioscop Oese- 

11 z programem we Lwowie niewidzianym.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Dzięki gościnie pana Tarasiewicza 

ujrzeliśmy wczoraj nieśmiertelną komedyę Szekspi­
ra „Wiele hałasu o nic". Rolę Beatryczy grała 
pani Solska z właśuiwą sobie subtelnością w ru 
chacb i dykcyi. Znakomitym jej partne.em był 
w roli Benedykta sympatyczny gość p. Tarasie­
wicz. Całość nie była jednak utrzymaną na tej 
wysokości, na jakiej Szekspira grać należy. Teatr 
był pełny, co świadczy, źe publiczność lwoweka 
gorąco pragnie widzieć Szekspira na scenie.

Część ekonomiczna
Wiedeń 25 października.

CZ.) K urs S tatsbałm ów  podniósł się w cią­
gu ostatn ich  p aru  dni p raw ie c 20 kor on. D a­
je to m iarę  tego, jak ie  nadzieje przyw iązują 
stery  giełdowe do najbliższej sesyi parlam en­
tarnej, całe bowiem obecna speŁ ulacya giełdo­
wa w S ta tsbahnach  opiera się n a  założeniu, że 
wobec tego, iż m łodoczesi zapew ne nie będą 
prow adzili o b s tru k c ji, rząd pod :ołi aa' linkiem 
będzie m usiał podjąć akcyę oelem w ykupna 
lin ii S ta tsbahnu, na k tórem  Czechom be rdzo 
w iele zależy.

Na g iełdach zagran icznych  było dziś o 
wiele w iększe zaniepokojenie z powodu kon- 
fli ctu angialsko-rosyjskiego, wywołanego roz­
bójniczym  napadem  fL-ty bałtyck łj koło 1 ill, 
niż to miało m iejsce wczoraj- Zwłaszcza na 
giełdzie parysk ie j było kom pletne zamiej zanie, 
a spadek kursów  by ł bardzo znaczny. U derza­
ło to tern bardziej, że właśni^ ra ry sk ie  dery  
giełdow e s te ra ły  się wozoraj odjąć wypadków* 
pod H u ll wszelkiego donioślejszego znaczenia 
politycznego i przedstaw ić je  ty lko  jako „nie 
porozum ienie", k tó re  łatw o da się załagodzić.

Z Pesztu  donoszą, że tow arzystw o fran ­
cuskie pod firm ą „Sooiótó m iniere ae c iculie 
nabyło na g ran icy  węgiersko-rum uńskiej tereny, 
zaw ierające po K ł a d y  rudy  m iedzianej, oelem 
eksploatow ania ich. Rz ^d w ęgierski przyrzel 1 
tem u tow arzystw u znaczną aubwencyę na w y­
padek jeżeli ono przemi eni się w towarzystwo 
węgierskie i jeżeli całe zapotrzebow anie węgla, 
m aszyn innych  artykułów  pokryw ać będzie 
na  "Węgrzech.

Ceny sp iry tusu  zaczynają ootać się w tem ­
pie bardzo szybkiem . Od wczoraj do dziś spa­
dła cena sp iry tu su  o 1 kor. 20 hal. na  hekto li­
trze, na  bO'20 (Geld) — 50'60 (W aareJ, w po­
rów naniu  zaś z najw yższem i cenam i, jak ie no­
towano przed k ilk u  dn.am i, je s t dz-stejsza cena 
o 4 korony niższa. Spadek ten  m otyw ują tem , 
ie  kartofle w G aLcyi zarodzdy o wiele lepiej,

e  J  m -
{19 posiedzenie z 28 października.)

Początek posiadzenia o godz. 10 m. 80. 
O dczytano spis petycyj.

In terpelacye w n ie ś li: p. K r e m p a  w
spraw ie w yborów do rad y  gm innej Mała, pow. 
ropczy ck ieg o ; X . " W i l c z k i e w i c z  w sp ia- 
w e n iezapłacenia n ate iy tości konkurencyjnej 
przez fun lusz prop inacy jny  na kościół w B ar­
cicach ; p. P o t o c z e k  w 3prawie zapy tan ia  
do rządu, co robi z ;a terpelacyam i, na które 
nie odpow iada w S e jm ie ; X . B o b a c z e w -  
s k i  (do W ydziału  krajow ego) w spraw ie n a­
praw y drog; w Sołukowie i (do rządu) w sp ra­
wie stosunków  szKolnych w gm in;e Korsów, 
oraz w spra wie w yboru delegata do R ady  szkol­
nej w BohorodczanacL.

Nastap*ł dalszy ciąg dyskusyi szczegóło­
wej nad ustaw ą o drzew ach przydrożnych. N a 
nęw e rozgorzała debata *.araz p rzy  § 8. U de­
rzali na jego  w adliw a sty lizacyę pp. S k o ł y -  
s z e w s k i  i S t a p i ń s k i ;  ten  ostatn i żądał 
odesłania tego §. napow rót do kom isyi. N ato­
m iast pp. U r b a ń s k i  i B u y n o w s k i  ape­
lowali do posłów, k tórzy chcą dojScia do skutku  
rej ustaw y, aby  je j , ie obalali przez odsyłanie 
coraz to nowych je j ustępów do kom isyi.

P rzem aw iali nasrępnie pp. R o t t e r ,  
członek W ydzia łu  kraiow ego p. D ą m b s k i ,  
M ę c i ń  s l: i.

P . Lr. P  i n  i ń  s k. i oświadczył, że cała 
ustaw a je s t m u nadzw yczaj sym patyczną, gdyż 
n iestety  ludność naszą, zw łaszcza we wscho­
dniej części kraju , potrzeba, przym uszać cic 
zam iłow ania drzew. Co się tyczy  niejasności 
tekstu  ustaw y, to nadzw yczajna skrupulatność 
pod tym  względem zrozum iałaby by ła  np. w 
ustaw ie m ałżeńskiej, gdzie oa jednego p rzec in ­
ka może zależeć szczęście ro d Jn n e  małżonków, 
ale p rzy  ustaw ie o drzew ach przydrożnych 
jest to rzecz m niejszej wagi, a Sejm  w prost 
nie ma cza.,u wobec naw ału  m ateryału , aby 
i pod względem  sty lu  ustaw a ta  by ła  w zoro­
wą. Z resztą te  w szystkie w ątpliwości o k tóre 
idzie mówcom opozycyjnym , m ogą mi eó p ra ­
k tyczne znaczenie dopiero po szeregu la t. a 
wówozas my, lub  nasi następcy, będą mogl 
rzecz tę  n ap raw ó . Przedewszystkiem  zaś idzie 
o to, aby  ustaw ę uchw alono. (Brawa.)

Po przem ów ieniu jeszcze p. K r a m a r -  
c z y k a i spraw ozdaw cy, p a rag ra t 8 przyjęto, 
z odrzuceniem  w niesionych popraw ek.

Przy § 9 -tym, trak tu jącym  o uszkodzeniu 
drzew  przydrożnych  i g rzyw nach za tego ro ­
dzaju uszkodzenia, przem aw iał p. S z a : e r, 
a następuie bardzo długo mówił p. S k o ł y- 
s z e w s k i ,  poddając złośiW cj k ry ty c e  każdy 
szczegół tego paragrafu.

D yskusya w tom  stadyum  p rzy b ra ła  ,uż 
w yraźne formy obstrukcyjne.

P . S k o ł y s z e w s k i  przem aw iał blisko 
godzinę, rozwodząc się nad  w rzekom ą uciążli­
wością tego p arag rafu  d la  włościan. — O state­
cznie przy jęła Izba  §. 9 w m yśl wniosku kom i­
syi bez zm iany.

N a §. 9 sakończyla się jed n ak  opozycya 
przeciw  tej ustaw ie ■. w szystkie dalsze jej p a ­
ragrafy  p rzy ję to  ju l  bez trudnośoi.

Trzeoie czytanie tej ustaw y postaw i m ar­
szałek na jednem  z najbliższych posiedzeń.

N astępnie wzięto pod obrady  spraw ozda­
nie kom isyi dla leform  agrarnyoh  z projektem  
ustaw y o t w o r z e n i u  w ł o ś c i  r e n t o w y c h .

G łów ne postanow ienia tej ustaw y poda­
liśm y niedaw no, tu ta j zaznaczyć w inniśm y, że 
k o m h y a nie przedsięw zięła w projekcie W y ­
działu krajow ego żadnych w ażniejszych zmian, 
gdyż obaw iała się, aby to  znów n ie było p rze­
szkodą do sankcyoiiow anis te j i ustaw y, k tó r-j 
zredagow anie przyszło do sku tku  po kilkole- 
tn ieb  p e r tra k ta c ja c h  m iędzy "Wydziałem k ra ­
jow ym  a rządem  Mimo to  zaznacza kom isya 
w m otyw ach swego spraw ozdania, że ustaw a 
ta  m a w ady, a gł< vną z nich je s t b rak  kon­
sekw entn ie przeprnw adzonei zasady u trzym a­
n ia  czasowo niepodzielnego gospodarstw a w ca­
łości przez dłuższy okres czasu. N iety lko bo­
wiem  wolno właścicielowi po upływ ie dziesię­
ciu lat spłacić pożyczkę rentow ą, a terasami ni 
odzyskać ne pow rót pre w o podzielności swej 
włości, ale nadto  przew iduje ustaw a cały sze­
reg  w ypadków , w k tó rych  krajow a kom isya 
dla włości rentow ych może zezwolić n a  w y­
dzielenia części z włości rentow ych.

R eferentem  tej spraw y w Izb ie  je s t p. 
H u p k a .

Tv d] s k u s y  zebra? p ierw szy głos poseł 
rusk i dr. M o g i l u i c k i  i sprzeciw iał się p rzy ­
jęciu  projektow anej ustaw y, już  to dla tego, że 
m a ona tendenoye narodowościowe, uź też dla 
tego, że ogranioza bardzo znacznie sWobodę 
rozporządzania swoją własnością.

Ostre i k ry ty ce  poddał mówca postanow ie­
nie ustaw y dotyczące pow stać m ającej komGyi 
d la  włości rentow ych, k tórej kom petecya j63t 
wnrosi nieograniczona, a ustaw a otw iera jej 
pole dla wszelkiego rodzaju  samowoli. W p ra ­
wdzie obecny m arszaiek krajow y zapew nił R u ­
sinów, że u staw a ta  nie m a żadnych tendecyi 
po litycznych  i że on sam n igdy  nie pozw oliłby 
na  to, aby  k iedykolw iek nadużyw ano jej do 
celów p o lity c zn y ch ; owóż lakkoiw iek muwea 
w ieT„y najzupełniej zapew nieniom  m arszałka, 
m usi jed n ak  zw rócić uw agę na  to, że i m ar­
szałek n ie  je s t  wiecznym  i że kiedyś, gdy  nie 
stan ie  t6go m arszałka, pow iać może zupełnie 
inny w iatr. Z tem  m uszą aię . liczyć R usm i. 
N astępuie w ykazyw ał mówca liozn3 usterk i ko- 
dyfik jy ,ie projektow anej ustaw y.

P  P a y g e r t  dowodził, że żadna tenden- 
cya p o lityczna n ie przyśw iecała twórcom  tej 
ustaw y, ty lko obaw y, jak ie  wyw ołać musi po­
stępujące nadzw yczaj szybko rozdrabm an e 
g iu n to w  w łościańskich. O baw y Rusinów  nie 
m ają żadnej słusznej podstaw y, a już dzis m o­
żna przepow iedzieć, że oni w iększą z niej ko- 
rzy ść odniosą niż Polacy, bo w łościanina pol­
skiego tj. M azura bardzo trudno  je s t nak ło­
nić do zaciągnięcia długoterm inow ej pożyozk

Mówca uznaje  poniekąd trafność n iek tó ­
rych  zarzutów , jak ie  w dyskusyi nad  spraw ą 
włości ren tow ych  w r. 19C1 p< Iniósł b y ł p. 
Oleśnicki, np., że niepodzielność gruntów  je s t 
niedobra, bo k to  grunt, dzieli, to czyni to d la ­
tego. że n a  cał( m gospodarow ać z pjżyi,kiem  
nie może. A le m nnoto mówoa uważa ustawę 
za zbaw ienną, bo zaw iera ona postanowienia, 
które uciążliwości je j  m ogą w danym  razie 
złagodzić, jak  np. p rzepis o tem, że kom isya 
może pod Dewnymi w arunkam i zezwolić na 
w ydzielenie pew nej części włości rentow ej.

N a ogół zaś sku tek  Liniejszej ustaw y bę­
dzie, zdaniem  mówcy, dla k ia ju  nader zbawien­
nym, bo dziś rozdrobnienie g run tów  dochodź: 
już dc zatrw ażających rozmiarów.

W końcu w yraził mówca życzenie, aby 
ustaw a ni iejsza p rzyczyn iła  się do :ego, by 
ustał z k ra ju  naszego eksport tow aru żywego, 
tj ouiigracya ludności z powodu jej zubożenia. 
(Żywe oklaski).

Na tem  obrady przerw ano.
M arszałek oznajm ił, że następne poaibdze- 

nie odbędzie s;ę ju tro  o godz. 10, obrady trw aó 
będą do 1-ej, poozem bęaziu przerw a jedno­
godzinna, a o 2-ej obrady rozpoczną się na  
nowo,

K oniec posiedzenia o godz. 2-giej.

(Depesze poranne).
Madryt 28 października. P -ezy d en t m in i­

strów  M aura osw .ndczył w czoraj w Izbie depu­
tow anych, w odpowiedzi na  in terpeiacyę, do ty ­
czącą obecności floty rosyjskiej w  Uigo, źe ne­
utralność H iszpan ii będzie ściśle zachowaną.

Wiedeń 28 października. Deutschnationale 
K o n  esp. donosi, że 16 listopada zbiorą się p rz y ­
wódcy niem ieckiego stronnictw a ludowego na 
kom erencyę celem om ówienia politycznej sy- 
tuacyi po rekonstrukcy i gab inetu  i stanow iska 
stronnictw a na przyszłość.

Budapeszt 28 października. W  węg erskiej 
Izb ie posłów postaw ił poseł Kossuth wnio&ek 
o poparcie kroków  Stanów  Zjednoczonych i 
m ocarstw  europejskich w celt. wdrożenń. m ię­
dzynarodowe;’ akcyi, k tó rab y  przeszkodziła ro ' 
syjsko-japońskim  rzeziom.

Sejm p rzy ją ł w drugiem  czy tan iu  prowi- 
zoryum  handlow e z W łocham i.

Hamburo 28 października. W czoraj przed 
południem  na teren ie  „Yacuum Oil Com pany" 
wyDuchł pożar, k tóry , rozszerzywszy się szybko, 
objął m agazyny nafty  i w arsztaty . Spłonęło 
3.0J0 ton  nafty . W szystk ie straże pożarne 
H am burga zaję te  są p rzy  gaszeniu pożaru.

Pola 28 października. Na czes^ baw iące­
go tu  adm irała i oficerów angielskich urzą­
dzono tu  liczne uroczystości, w k tó rych  także 
publiczność bierze bardzo żyw y udział.

Wielki Warażdyn 28 października. Sąd 
przysięgłyoh zasądził rum uńskiego dziennikarza 
B oku za podburzanie przeciw  narodowości w ę­
gierskie, na 3 m iesiące więzieniu.

Budapeszt ‘28 października P rezyden t m 
n istiów  T :sza rozw iązał stow arzyszenie zawodo­
we sto larzy  z powodu sprzecznego z usts wami 
podburzania do strejku .

Petersburg 28 października. Z au ten ty ­
cznej strony zapew niają, że pobyt w P eters­
b urgu  bankiera M endolsohna-Bartholdy’ego nie 
je s t w zw iązku z em isyą nowej pożyczki ro- 
;-yjsklei, gdyż m inisterstw o skarbu  niem a za­
m iaru  przedsięw zięcia takiej operacyi.

Petersburg 28 październiKa. Ros.y.ska 
a je n c ja  telegraficzna donosi, że znane zajścia 
w M ohylo1 ie i Bychow ie n ie m iały  wcale cha­
ra k te ru  w ykroczeń antysem ickich. R ezerw iści 
napadali n a  sklepy i w ybija li szyby te k  w  do­
m ach chrześcijańskich j a i  i żydov?ski~h. Także 
w innych  m iejscowościach w gub. m ohylew- 
skiej przyszło do rozruchów . Obecnie pan»je 
wszędzie spokój.

Waszyngton 28 października. Sztab jene- 
ra ln y  postanow ił w ysłać do arm ii rosyjskiej i 
ja p o ń sk i^  w A zyi w schodniej lekarzy , jak o  
a ttaohes wojskowych, jeżeli R o s ja  i Jap o n ia  
na  to się zgodzą.

Wiedeń 28 październiKa. W alne zgrom a­
dzenie interesowanych w eksporcie do R ost i 
uchwaliło jednogłośnie zwrócić się do rządu 
z wezwaniem, abv  zawarł Dezpośredni traktat 
celny z Rosyą. .

Wiedeń 28 październiKa. Dzisiejsza Wiener 
Ztg. ogłasza nominacyę nowych ministrów.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 28 października. Dzisiejsze w alne 

zgrom adzenie „Praskiego Towarz. żelaznego44 
(Prager-Eisen-GesełlsCiiaft) uohw aliło podw yż­
szyć k ap ita ł akcy jny  o 8 m ilionów kor. celem  
fuzyi z czesaiem  Tow arzystw em  m ontanicznem . 
Z  czystogo zysku uohwalono rozdzielić 5 %  dy­
w idendę i 26%  superdyw idendę.

RjekE 28 październ ika . W  odpowiedzi na  
te a s t gubernatora, poduzas bank ietu , zebrał 
głos w iceadm irał angielskiej dyw izyi, i  w yraził 
przedew szystkiem  podziękow anie za nadzw yczaj 
życzliw e przy jęcie  angiulskich okrętów  w R je- 
ce. W skazał dalej n a  przy jaźń , panu jącą m ię­
dzy A nglią  a A u stry ą  od wieków. Jeszcze 
przed 200 la ty  p rzy b y ła  angi elska flota n a  m o­
rze feródmemne, by  razem  z A ustryą  chronić 
E uropę przed tureckiem  niebezpieczeństwem  
A d irira ł angielsk i zapew nił o wielkiej miłoćoi 
i szacunku, je k in  cieszy się Cesarz F ranciszek  
Jó ze f wśród A nglików , k tó rzyby  byli szczęśliwi, 
gdyby  m ogli pow itać M onarchę na swe, z ’emi 
A dm irał zakończył okrzykiem  na oześć Cesarza 
A ustio-W ęgiei,

Z atare angiekko-rosyjski.
Londyn 28 października. Biu-o Reutera do 

nosi, źe rząd angielski uważa napad pewnego krą­
żownika bałtyckiej flety, wykonany na okręt nor­
weski kilka godzin przed zajściami w Hull, za 
potwierdzenie tego, iż atak na rybaków był irnpro 
wizowany.

Ateny 28 pazdzienrka. Stojąca r,i ne kotwi­
cy angieiskr, eskadra otrzymała rozkaz jak naj- 
śpiebzniejszego wyjazdu.

Wiedeń 28 października. Austro - węgierski 
okręt wojenny „Elżbieta" przybył do Jokohamy 
prawdopodobnie na czterotygodniowy pobyt.

Londyn 28 października. M inister spraw  
zag ran icznych  Lansdow ne oświadczył wczoraj 
nopołudniu, że n ie podziela powszechnego tak  
w ielkiegc pesym izm u. P rzec iw n ie— m a jeszcze 
nadzieję, że w krótce będzie mógł -ń ożyć zadu 
w alające oświadczenie, chociaż chwilowe nie 
m oże tego uczynić. Pomimo, iż nie oznaczono 
R osyi ścifałego term inu, sądzi m in ister, że p rz e ­
cież Rosy a uzna konieczność zadow alającego 
załatw ienia za targu  zanim rosyjska flota w pły 
nie na  wody japoński,,,

Londyn 28 października. D zienniki lon­
dyńskie donoszą: E sk ad ra  kanałow a (t. j. k a ­
nału  L a  M anche) by ła  ^  ozoruj popołudniu zu­
pełnie gocown do w yjazdu.

K rąży pogłoska, że cała flota ju tro  rano 
w yruszy w k ierunau  południowym , aby rzeko­
m e w ykonać ów czenia koło G ibraltaru .

P raca  w arsenałach je s t uardzo ożywiona.
D yw izya floty m orza śródziem nego, k tóra 

ma p rzy b y ć  ju tro  do G ibraltaru , sk iada się z 6 
opancerzonych krążow ników , 20 torpedow ców 
i kontrtorpedow ców .

L loyd tu te jszy  otrzym a! depeszę z Yigo, 
źe rosyjska eskadra pi a wdopodobnie ju tro  wy- 
jedzie.

R ząd  h iszpańsk : pozw onł rosy.,skim okrę­
tom przedsięw ziąć konieczne nap raw k  i poie- 
cił im ja k  najspieszniej opuścić Vigo.

Petersburg 27 października. (R os., jencyj 
telegraficzna). Sztab  g en e ra ln y  n iarynark , ogła­
sza następujące dwa telegram y . .om endanta 
bałtyckiej eskadry, adm irała  RoźdżestwieA- 
sk ie g c :

1) Zajście n a  m orzu Północnem  spowodo­
w ały dwa torpedowce, k tó re bez św iateł pod 
ochroną c emnuści chciały w ykonać a tak  na  
okręt jad ący  na czele naszej eskadry. G dy 
eskadra poczęła operować rw ym i reflektoram : 
i otw orzyła ogień, spostrzeżono obecność tak że  
k ilku  m ełych oKrętow, podobnycn do ryback ich  
okrętów. E skadra  natychm iast w strzym ała ogień, 
aby te  ok rę ty  ochronić od zagłady. W tem  own 
torped owce zn iknęły  A ng  ciska p rasa  obniżo­
na je s t tem, iż iodeu torpedow iec, k tó ry  rzeko­
mo do lan a  ne m iejscu w ypadku pozostawiono, 
nie pośpieszył rannym  z pomocą

Otóż przy  eskadrze rosyjskiej wcale ani 
jednego torpedow ca nie było i na  m.ejbcu w y ­
padku żadnego okrętu  nie zostawiono. W .do- 
cznie tedy  w tow arzystw ie tych  m ałych okrę­
tów  ryback ich  m usiał znajdow ać się aż do r a ­
na jeden z obu obcych torpedowców, k tó re  nie 
zostaiy zniszczone, ty lko  uszkodzone. E skadra 
nie spieszyła rybacn im  okrętom  z pomocą, po­
niew aż z powodu ich upartego  aążem a dc prze­
łam ania linii naszych okrętów  byiy  podejrzane 
a k ilk a  z nich nie m .ało św iateł, inne później 
dop.ero je zapaliły.

2) Eskadra bałtycka nwracała dostateczną 
uwagę na k ilauset rybaKÓw, spotkanych po 
drodze, z wyjątkiem tego jednego wypadku, 
gd:re rybacy byli w towarzystwie obcych tor­
pedowców, z Których jeden zmuł, podczas 
gdy inny — według zeznań samych rybaków 
— aż do rana pozostał u nich. Uważali on: 
ten torpedom lec za, rosy jsKi i gniewali się, że 
nie spieszył im z pomocą. Yl  rzeczywistość, 
zaś torpedowiec ten był obcym i czekał do ra­
na albo na swoich kolegów, albo w seln na­
prawienia uszkodzeń.

Jeżeli na n re jscu  wypadku pojaw ili się 
także rybacy , k tó rzy  przez nieostrożność ze w i­
k ła li się w całą aferę, to proszę w im ieniu  ca­
łej eskadry  w yrazić  najszczersze ubolew anie 
nieszczęśliw ym  ofiarom okoliczności, wśród k tó ­
ry ch  żaden in n y  okręt w ejenny, nnw et w cza­
sie pokoju, inaczej nie by łby  postąpił.

G E O H G E A .
i usługą od 8 K.

H O TEL
Pokoje ze światłem i usługą oc s  Jt. począwszy.

Przyjechali dnia 28 października. Hr. E. K ra­
sicki z "Warszawy. Hr, S. X Koutorowsk’ z Prze­
worska. Hr J . Potocki z Rymenowa. Hr. K. Czo- 
snowski z Podola. A. Misiągiewicz z Czyiowieo- 
W. Binder z Wiednia. Z. Obertyński z Rajcza.

Grabscheid z Ozerniowiec W. Fedorowicz z K ra­
kowa. F. Gniewosz z Jasionowa. W  Sausner, pre­
zydent, z K-akowa. Eksc. hr. L. Yetter v. Lilie 

W iean.a. S. Sustersic z Luolany. E. FrieD i W ie­
dnia. M. Zieliński ze Strzelisk.

H O T E L  FR AN CJSK f
Przyjechali dnia 27 października. L. Szalay 

Krakowa. F. Arzt z Pomorzan. E, Mackh z Mo­
nachium. Z. Ludkiewicz z Dublan. L. Koch z W ie­
dnia. W. Świtalski z Przewo-ska. R. Prager z Pragi. 
T Hochstetter z Wiednia. E. WoIsk' z  Dembicy. 
J . Weisser z Sasowa. K, Madeyski z Łańcuta. D. 
Gross z Budapesztu. W. Zerygewicz z Hożanki. 
Z. Morawska z Jeziorka. L. Korzenne z Brzozdo- 
wiec. J . Gold ze Złoczowa. S Ktjplicz z Tartaro- 
wa. K. Kohlnaorfer z Wrocławia. B. Powroźnicki 

Jarosławia.

N a d e s ł a n e .
nuDryka ta, nie porUon-ii od JEtedl acyi nie bierae tei oua 

za nif na eiohie żadnej odpowiedzialności.

Ul

ZAKŁAD  D EN TYSTYCZN Y  
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
Klementyny Tańskie] I. 3 i p. > b c  „  h o t e l u  

Gnorire’*' godz. ord 9—1 i 3.—Ł pop

& SYN

ftok założenia 1853

t a iw r  i Kantor u rian j
pod fi.rn.%:

ABI1DST SCHELlINBEBfl
Lwów, Karola Ludwika 1 

anpnje f srrzedaje  w srć,kie papierj wartościowe, m onety 
itp . L o s- na  sp ła ty  riesięozne  pod jak  najdogodniejszym i 
w arunkam i — oraz poleca do ciągnienie 2 listopad- 1901 
Promesy na losy komunalne mlauta Wiednia 

po K  IW 50.
Główna wygrana K 4P > 090 

Wyda wn.otwo gasety losowań „N-dziejs.“. Prenu­
merata roczna K. C.4C. na prowinoyi 8.6C.

Ruch pociągów kolejowych
wełny od 20 lipo- 1904 według -waso śroo*owo-euro. 

pejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

& Arakowe: i*.31*, 1.30, 8.40*, 6.00, 8.55, 5.40, ».60* 
2 .  B z e s s i .  . t l .  :  _ 0 . 2 0 .

Z Podwołoosysk: (na dworzec g.ór ny): £ .38, 7 40, 5.B0 
10.20"; ni Podirmoze: 2.13>, 7.20- ',.06, 10 0?*.

Z Tornopoir : 8.25“ (na iw a} ) 8.i>4* a . PocU-mcze.
Z Ozerniowiec: 12 ŁO.*, t.40 , LIC, 5.50, 9-10*
Z Kołomyi i Stan'*x&wowe: 8.10, 11.26 
Za Stryja: 7.45, 10.02, UO, 4.96, 10.40*.
Z Jlaw  ̂ i SoIłIl: 5.08, 7.80,
Z Jawarowa- 8.80, 4.45.
Z Bambora: 8-00, IOW*.

Odchodzą tu L wom * :
Do K-akowa: 12.43>ł , a .2 3 , 2.015, 4.10*, 8.05, 0.20*. 10.55 
Do Rlbsiowb 8.8C,
Dr rodwołooŁ/sk i dwuror głiWneg, . 1.05, 6.80, 9*— 

11.—*; ■ Podzioneza; 2 .0 9 , 8.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola. 10.:>6 z dw. głównego, 10,62 z Podzamcza. 
Do óserniuwiao: 2.51*, 2 -45 , 6.2C 1X45, 10.42*.
Do Stryja: <5.45, S.1C, 8.06, 6.40*. 11-05*.
Do Bewy i Sokala I 10.55, 7.05’, 11.lO* (aaśdrj u iedzieli). 
Do Jawoiowu,: 8.50, 6.4b.
Do Sambora : 9-25, 8'40.
Do Kołomyi i Zydaoiow. 5.55.
Do Przemyśla, Ghyrowa. Zagórza 10.05*

Uwaga. Pociąg, pospieszne druki wu. są Uten i 
Unstemi; pociągi dofeneoznaczone s gwiazdką. Pora n< • 
ona lioiy zią od crc.dz, 6 wieczór do o u In. 59 rano,



PRZEGLĄD * dnia 29 Października 1904.

Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).
"W tej oliwili o tw arły  się drzwi kory tarza  

i ak to rk a  weszła do pokoju. Je j tw arz  w yrażała 
najw yższe wzburzenie, czepek zsunął się na 
bok, a koronkowa chusteczka zm ięta i zw ilżona 
św iadczyła o scenie patetycznej. T ym  razem  
s ta ra  n ie spojrzała naw et w m oją stronę, ale 
k lęknąw szy p rzy  łóżku, położyła głowę na po­
duszkach i gorzko p łakać zaczęła.

— Iza, Iza  — szepnęły przez sen różowe usta 
dziewczęcia.

K om edyantka podniosła głowę i poohwy- 
ciw szy zwój oiem nyoh włosów Z uzanny, nam ię­
tn ie  przycisnęła do ust. — Odchodzę — rzekła, 
zw racając się do m nie — w ty m  dom u n ik t 
n ie m a serca, — ale jeżeli włos jed en  spadnie 
z głow y tego dziecka, jeżeli m u wyoiśnieoie 
chociażby łzę jedną... ja  się o n ią  upom nieć 
p o tra f ię !

R zuciła  się znów na poduszki i szlochała 
głośno ■*

— K iedyż odejdziecie ? — zapytałam .
— Ju tro  z rana.
— W ięc prześpijcie się tu  na sofie.

Pow iedziaw szy to, w stałam , aby  się odda­
lić, lecz Iza  zerw ała się szybko i za trzym ała 
m nie we drzw iach.

— O, p a n i ! — zaw ołała b łagaln ie  — p rz y ­
rzekn ij mi, że dobrą będziesz dla Z uzanny, że 
ją  pocieszysz, gdy zapłacze, że nie poskąpisz 
jej dobrego s ło w a!

— N atu raln ie  — odparłam  z powagą — 
wszyscy tu  dobrzy dla niej będą.

— T ylko  n ie młoda złotow łosa p a n i ! T a nie 
m a serca, nie m a ! Może n ie m iała go nigdy,

20) może już um arło — dzisiaj nie m a go wcale. 
O na nie wie, co znaczy młodość, nie wie, co to  
piękność i miłość, ona śm iać się nie um ie ! Z n a­
łam  ludzi, k tó rzy  się śm iać n ie um ieli, i wiem, 
że są w szyscy zazdrośni i n ienaw idzą istot, cie­
szących się życiem i św iatem . Ona n igdy  nie 
pokocha Zuzi, n igdy  dobrą d la niej n ie  będzie, 
choćby dlatego tylko, że dziecko je s t pięknem  
i że się ludziom  podoba. O, wiem ja to, wiem 
doskonale !

Mówiła patetyoznie, z tea tra ln y m i gestam i, 
lecz w głosie jej brzm iał sm utek i boleść 
głęboka.

— Życie je s t bardzo poważnem  — w trąciłam .
— A le śmiech, piękno, wesele — to pow ie­

trze, k tórem  oddycham y — zaw ołała z energią 
szczególna ta  filozofka; — bez tego życia nie 
ma, być n ie m o że !

— Przyrzekam  wam  zająć się dzieckiem  ser­
decznie — rzekłam , ażeby raz skończyć i uw ol­
nić się w reszcie od je j tow arzystw a, lecz by ły  
to  chęoi darem ne. Z astąp iła  mi drogę i błagała, 
aby w ysłuchać h isto ry i je j i Z uzanny, gdyż 
pragnie , ażebym  się sam a przekonała, że nie 
przez upór i egoizm n ie chce się rozstać ze 
swą w ychow anką, ale że łączą ją  z dzieckiem  
najśw iętsze w ęzły i zobowiązania.

I, chcąc nie chcąc, m usiałam  w ysłuchać 
ty ch  dziejów, odegranych  przedem ną ja k  na 
scenie, z odpow iednią m im iką i deklam acyą, 
z rzucaniem  się na kolana, łam aniem  rąk  i nie- 
m ożliwem w yw racaniem  oczu.

Nie potrafię pow tórzyć dziś tego słowami 
starej kom edyantk i, w iem ty lko, iż głów ną osią 
opow iadania jej było, że m a dopiero la t  40 i że 
n iegdyś by ła  bardzo piękną.

Przypom niało  mi to  s ta rą  piosnkę, k tó rą  
poeta k ładzie w usta  siwowłosej h a r f ia rk i:

„I ja  byłam piękną i młodą,
„Choć tego dzisiaj nie widać —

„Choć zwiędły róże na mojej twarzy,
„Choć pochyliła się kibić giętka.
„Byłam niegdyś piękną i młodą,
„Byłam piękną i młodą także."

N a szczęście nie opow iadała m i szczegółowo 
przebiegu całych la t  czterdziestu, ty lko odtw orzy­
ła  p lastycznie jeden  ustęp  ze swego żyoia, k ilka 
d ram atycznych  epizodów, tw orzących  nierozdziel- 
ną  całość. A  istn ienie , k tó re  mi odm alowała, 
było tak  pełne swobody, w rażeń  życia, poezyi, 
ruchu  i rozmaitości, że n iezrów nany Gdtho 
u tw orzyłby  niezaw odnie z tej opowieści o ryg i­
nalne jak ieś  arcydzieło.

S treszczając sensacyjne sceny, d ram at 
osnuła na  tern, że to ją  kochał profesor M altoni 
i później dopiero, w  niepojęty sposób, przeniósł 
uozucie swoje na m atkę Z uzanny.

— B yłam  naw pół obłąkaną z bólu i rozpa­
czy — zapew niała m nie z  ciężkim  jękiem  — 
ale zapanow ałam  nad sobą i pozostałam  w ierną 
przyjaciółce, k tó ra  mi zabrała serce i nazwisko 
ukochanego człow ieka.

D alej opisyw ała m i drobiazgowo żonę p ro ­
fesora M altoni, uroczą i p iękną jak  m arzenie 
lecz zupełnie bez w ykształcenia i światow ego 
obycia osobę. P rofesor był despotycznym  z cha­
ra k te ru  i usposobienia, to  też k iedy  się przeko­
nał, że w ybrana tow arzyszka życia niezdolna 
jes t pojąć i podzielać um ysłow ych i duchow ych 
jeg o  potrzeb, zaczął się z n ią obchodzić surowo 
i trak to w a ł ją  ja k  służącą, albp niewolnicę.

— G łupia kobieta pozw oliła się ty ran izo ­
w ać ! — z oburzeniem  zapew niała m nie Iza. — 
N ie m ogła zrozum ieć tego, że m ur najgrubszy  
przebić m ożna głow ą i że najm ądrzejszy m ęż­
czyzna m a swoje słabe strony, dające nad  n im  
w ładzę kobiecie.

— A le to  by ła  k ara  zesłana od Boga za z ła­
m anie w iernej p rz y ja ź n i , za w ydarcie mi 
szczęścia i zrujnow anie całej mojej przyszłości.

P otem  następow ał obraz domu profesora, 
k tó ry  Izabela P anenszm id t opisała mi bardzo 
szozegółowo. Ona została w nim  w łaściw ie pa­
n ią  z ty tu łem  gospodyni daw nej przy jació łk i 
swojej, ona zajm ow ała się w szystkiem  i o wszyst- 
kiem  m yślała, gdy  p iękna pan i ty lk o  czytała 
rom anse, albo baw iła się z kotem  ulubieńcem. 
Obie kobiety  zajm ow ały ciasną izbę od podwó­
rza, podczas gdy profesor dla siebie m iał dwa 
frontow e pokoje. Ż ycie w iodły zam knięto i nę­
dzne, gdyż profesor ta k  skąpo w ydzielał im na 
utrzym anie, że n ieraz głodu nie m iały czem 
zaspokoić. T rupa, do k tórej należały  niegdyś, 
opuściła B erlin  w ty m  czasie i Izabela m usiała 
w yrzec się swego pow ołania, gdyż n ie  m iała 
serca zostaw iać na  Boskiej opieoe niedołężnej 
p rzy jació łk i swojej i m aleńkiego je j dziecka.

— Zginęliby bezemnie, proszę p an i — mó­
w iła — pom arliby z nędzy i g ło d u ; ona nie 
podniosłaby się ze swojej sofy, chociażby cały 
tydzień  nic ciepłego w ustach  n ie m iała. 
A  z dzieckiem  coby się stało ?

Profesor n ie  troszozył się o nic, jadał 
w restauraoyi i dbał ty lko , ażeby się n ik t nie 
dom yślił egzystenoyi żony i dziecka. D latego 
też nie wolno im było pokazyw ać się an i po­
ruszać, gdy k to  z gości przyszedł do niego.

P ierw sza sukienka Zuzi przerobiona zo­
sta ła  z purpurow ej aksam itnej sukni je j m atki, 
k tó ra  w ystępow ała w niej niegdyś jak o  królo­
w a na scenie. Ojcieo nie dbał o dziecko i nie 
chciał o niem  nic wiedzieć do śm ierci m atk i i 
dopiero kiedy zam knęła swe cudna, m arzące 
oozy, w zruszyło się jego  serce.

N a w idok kw iatów  kupionych  za grosz 
ostatn i, k tórem i obsypałam  um arłą, dziecko 
rzuciło się do niej z głośnym  okrzykiem  ra ­
dości, ja  w ybuchnąłam  płaczem , a ojcieo, obe­
cny  tem u, w ziął m ałą za rączkę, u k ląk ł z n ią 
p rzy  trum nie  żony i poprzysiąg ł napraw ić  swą 
niesprawiedliwość.

P rzysięgi i obietnioe niew iele kosztują’ 
ale zawsze lepiej nam  odtąd  było. "Więcej tro ­
chę daw ał na życie, pam iętał o ub ran iu  dzie­
cka, tak  że m ogłam  się z n ią  pokazać przeoież 
m iędzy ludźm i, kazał ją  naw et uczyć i kształ­
cić, a am bitna  dziew czyna nie zasłużyła nigdy 
na jego naganę lub niezadowolenie.

0  m nie ty lko  biednej zdaw ał się nie w ie­
dzieć wcale, nie p y ta ł m nie n igdy  o nic, jak b y  
m nie n ie było, jak  gdyby  moja praca i opieka 
z praw a należały  się jego  dziecku. N igdy słówka 
wdzięczności, uznania, n ig d y  śladu współczucia 
dla mnie. N ie raczy ł patrzeć naw et w moją 
stronę, przeszłość w sposób niepojęty  zatarła 
się w  jego sercu i n ic ju ż  zbudzić nie mogło 
zgasłego w spom nienia. Zdaw ał się nie wiedzieć 
o tern, że poświęciłam  dla niego całą młodość 
m o ją , że jak  najw ierniejsza sługa opiekowałam  
się jego  żoną i dzieckiem , k tó re  teraz ohcą mi 
odebrać ! O d eb rać!! A ch, czemże, czemże zasłu­
żyłam  n a  t o ! ?

P łakała  znowu gorzko i rozpacznie i żal 
mi się je j zrobiło. N iew iele rzeczyw iście zdo­
by ła  w tern życiu pięknością i młodośoią swo­
ją, a  choćby naw et nie w szystko p raw dą było 
co m ówiła, choćby odrzucić złudzenie o m nie­
m anej miłości profesora, to  w każdym  razie 
ona kochała go wiernie, długo i w ytrw ale, jak 
ty lko  serce kobiece kochać niekiedy umie. I  to 
uczucie n iew ątp liw ie przelała  na  jego  dziecko, 
ono dało je j siłę w yrzec się w szystkiego, co 
było dotąd radością je j i potrzebą, przez nie 
d ługie la ta  bez szem rania znosiła głód i nędzę, 
p racu jąc w szystkiem i siłam i u  jego boku i dla 
jego  dobra.

1 oto dzisiaj odbierają jej dzieoko, k tó re 
z tak ą  m iłością chow ała la t  t y l e !

(Ciąg d alszy  nastąpi).

Właśnie wyszła
U S T A W A  O T 7 7 \ A -

(llstawy I rezporz. dotyczące opodatk. olejów skalnych w raz z najnow- 
— - szem rozporz. wykonawezem), . • — ■ ■ ■ —

Z ebrał i  przedłcm aczyi
D r .  Z d z i s ł a  w  S ł u s z k i e  w i c z

c k. k> ncep. w Min. skarbu
Cena 3 kor. SO h. w opr. płóe. 4  kor. 00 h (na przes. 

polec, dołączyć proszą 80 b.)
Do nabycia w księgarniach, oraz w księgarni nakładowe!

W. ZTJKERKANDLA
•w e  L w o w i e  i  w  Z ł o c z o w i e .

K atalog  Wyd. ustaw na żądanie darmo i opłatnie.

Wieńce grobowe, latarnie od naskromniej- 
szych do najwytworniejszych olbrzymi wybór

najtaniej

M a r y a n  B e n d l
ulica Sykstuska 14. —  Lwów.

C. k. nadwor­ ny dostawca

M M .  i S e i i n i s t i t i Ł

Wiedeń I. KMrntnerstrasse 19.

U brania szkolne d ia  chłopców 
M arynarkow e ubran ie  „ 
Ż akiety  z w yłogam i „
K ostium  do ślizgania „

10 K. K ostyum y dla dziew cząt 
12 K. Ż akiety  z w yłogam i „ 
16 K. Ż akiety  dia dziewcząt . 
20 K. K ostyum  do śl zgania „

16 K. 
16 K . 
20 K. 
20 K.

Przy zamówieniach wystarcza podanie wieku

= lllustrowane katalogi gratis. =
Zamówienia na  prow incyę za zaliczką. Za n ienadające sią zw racam y pieniądze.

Nowość! Nowość i

śoiśle

KAWA PALONA
z -własnego parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
=  1 » 4 S  ś  c d m  s s  = =

podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — zna­
kom ita w sm aku i arom acie — codzień świeżo palona I 
*/, kilo kaw y palone M elange N r. I. — Z łr. 70 ot.

Nr. I I . -  „ 90 „
Nr. III. 1 ,  10 ,
Nr. IY. 1 .  20 „

Melange cesarska N r. Y, 1 „ 40 „
Saw a palona za pomocą gorącego pow ietrza posiada zalety ii 

zachowuje znakonitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydolność, 

z tej przyczyny znacznie tańsza w użycia  aniżeli kawy palone w inny 
■posób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergam inow ych w wadze i.
'/„  V. i V. bUo.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Pierwszy i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami

PoIpcb m aszyny ręczne od 25 do 60 złr., nożne od 28 do 65 zł. obrączko­
we i CentraUBobbin do s-ycia  i  haftu  i  g rubszych  ro b ó t kraw ieckich 

od 65 do 88 Z łr. n a  ra ty .
Gotówką 10% taniej G w araneya 5-cioletnia.

N auka szycia i  h aftu  bezpłatna. W szelkie system y m aszyn do szy ­
cia przyjm ują do napraw y.

Lwów, Hotel Żorża  
Proszą żądać cenników . JÓ Z E F  IWANICKI, mechanik i  specyalista .

w Wiedniu, VI., Oetreidemarkt Mr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

A d o l f a  C li o ł a w s k i  e g o
udziela rady w wyborze środków  reklam y, nkłada teksty  wszelkich og łesz tó  

pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i handlu.

Ważny od I-go maja
Nowy rozkład jazdy kolejami

podaje

K D R Y E R  K O L E J O W Y
Do nabycia :

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.
Ekspedycya: Lwów, Pasaż Hausmana I. 9.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

FARYKA ASFALT0 1 PAPY BACH1WEJ 
Inż. SZEL1GI-ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCHIA L 21.

Drobne ogłoszenia.

e e e e e e e s e e  • « • * ? • • • •

i Po cenach 2 
s  •W  radakoyjaynh ogłoszenia rto wzzyai- 
V  iio h  ba* w yjątku dzienników,
•  lwowskich , krakowskich ,
9  warszawskich, wiedeńskich, 
f  czeskich, francuskich ec«.,
W czasopism fachowych miejscowych,
== wmiejsoowyob i zagranicznych, zz- 

«ńwieni» na  klisze i ry sunk i do 
ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma 
przyjm uje

tjencja dzienników i ogłoszeń
W Sokołowskiego W
J  we Lwowie. Pasaż H ausratu*  Nr. q  
j  K osztorysy g ra tis . £

e s c * —
Nowość! Miód w plastrach! 1.

klgr. 8 kor. bez op ła ty  portowej. W ybor­
ny  miód deserowy kuracy jny  w 6 klgr. 
blaszankach k. 6*60 fr. Miód te n  wysy­
łam  także darm o za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, k tó ra  nic nie 
kosztuje, bliżej listow nie. Darmo broszur­
k i dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
w arto przeczytać. P. Korzeniewlcz, 
em nancz. Iwanozany p.

Skład płócien
i bielizny gotowej

Lwów, ulica Halicka 16.
poleca: P łó tna , W eby. Bielizną stołow ą 
Ręczniki i Chustki do nosa w wielkim 
wyborze. Kompletne w ypraw y ślubne 

wraz z pościelą pooząwszy od zł. 200.
Wspaniałe mieszkanie. 5 śli­

czny oh pokoi, przedpokój, kuchnia, pokój 
dla służby, spiżarnia ul. D wernickiego 
12. zaraz do nającia.

Niedź wiednia
poczta T tirynka poszukuje zaraz pomo­
cnika gospodarczego i ekonoma zj szko­
łam i rolmczemi. kawalerów. U trzym anie 
roczne d la pomocnika 300 kor. i w ikt. 
dla ekonoma 480 i w ikt. Nieuwzględnio- 

ne pozostaną baz odpowiedzi.

Homo. założona mleczarnia
W Dobczycach w ysyła  codziennie 
świeże deserowe w yborne m asło na za­
mówienia odw rotną pocztą. Cena za 1 klg. 
z opakowaniem locd Dobczyce K. 2. 

50 hal.

Rydze kiszone
w ysyła fr  5 klg. baryłeczki za k . 4. J u ­

lian  M arkowski w Uśein ruskiem .
Srzedam kam ieniczką z balkonem, 

ogródkiem, położoną w piąknej stron ie  
m iasta Lwowa. Gotówka potrzebna 8000 
zł. W iadomość Łyczaków 19, p» rt. drzw i 2.

Doskonale odfcłnszom i odkaża skórą, 
zapobiega w ypadaniu włosów — wsma- 
enia ich porost. Do nabycia  w zas-o- 
bniejzzych aptekach, iroguoryach i 
składach perfrm . Główne składy : 
we Lwowie Hay, M ikolasch; w 

K rakow ie: Reim.

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

W a ś n ie w s k i  i Łuczko
Podgórze, przy Krakowie.

OOOOOOoOOOOOO
AMERYKA

O d j a z d  z H a v r u
w każdą sobotą.

Karty jazdy przez francuską linię.
O bsługa dobra i szybka. D oskonały w ikt 
łącznie z lik ieram i i winem. A m erykań­
skie b ile ty  kolejowe do każdej staoyi po 
cenach oryginalnych. Bliższe informacye 

darm o i opłatn ie przez

Francuską linię
(Franzósisohe Linie) Wiedeń, IV., 

Weyringerg. 8.

OOOOOOoOOOOOO
Masło

HANDEL

1 PŁÓCIEN I BIELIZNY

J A N A  RIEDLA
W E LW OWIE

deserowe i kuchenne w pacz­
kach pocztowych

w yseła

czarnia Przeworska, we Lwowie
plac Smolki S.

Pracownia sukien dam skich „M arta8 
po dłuższym  pobycie za g ra n i-ą  powró­
ciłam  i w ykonują rajp iąkn iejsze fasony 
na  czas i po przystępnych cenach „M ar­
ta 8 Lwów, Kościnszki 4. paite r.

Parę garniturów m ebli mahonio, 
wyoh now ych, salonowych, g a rn itu r o- 
rzechowy, sofa do jadaln i lub  kanoela 
ry i dębowa, k ry ta  dyw anową m ateryą  
tan io  sprzedam . Z akład tapicersk i Szczur 
kowskiego Trzeciego M aja 10.

Chrlstofla chińskie srebro  stołowa 
poleca po fabrycznych cenach Jan  Woj 
tych  zło tn ik  Lwów, A kadem icka 6.

Utrzymanie
Pow ażny kupiec poszukuj© do handlu  
10 la t  istniejącego w celu rozszerzenia 
tegoż w spólnika czynnego łub nie z ka­
pitałem  od 3.000 i ł .  Zgłoszenis. listowne 
przyjm uje Więckowski? Łyczaków 89d, 

I I I  piętro.

Drut kolczasty
cynkow any do ogrodzeń po zł. 3'50 za 

105 m t.
W agi decymalne w sile 

50 kg. 100 kg. 150 kg. 200 kg.
8 zł. 10 zł. 12 50 ct. 15 zł. 

Poleco Piotr Chrząstowskl Lwów 
R ynek 9. (B iuro w ysyłkowe dzia ł żelazny)

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe m asło netto  j 
9 funtów  za 9 K. — h. w ysyła franco za po 
braniem  pocztowem, Za najlepszą obsłu 

gą rączą.

Antoni Drobner
Brzesko, Galioya.

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-10, 1-70, 2-10, 2-25, 2-50 i 8.
Koszule z przodam i p ikow ani i  fał- 

dzikam i, m iękkie i sztywne po złr. 
210, 2'50, 2-75, 8 '—, i wyżej.

Koszule kolorowe i z kolorowym i 
przodam i krotonowe, zefirowe i ox- 
fortowe po z łr. 2-40, 2'60, i 2'S0.

Koszule nocne po z łr ' 165, 2 —, 
ozdobione na wzór ukraińsk ich  po 
złr. 2 85, 2-50, i 2 75.

Koszule dla chłopców po złr.
1-50.

Półkoszulki z kołnierzam i 50 ct.,

K A L E S O N Y
po ct, i 0, z lr . i ,  1* 15, 1‘45, 1'65, 

1-80.
Kołnierze tu z in  po złr. 2 40 i 2'50 
Mankiety taz in  zł. 8-60, 4, 4-50. 
Chustki płóoienne, tuzin  po złr.

2-40.
Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole weln. i jedw abne od zł. 

1-50.
Woda kolońska

„Johann M aria F arina  Jiilichsp latz  4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 1’50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prow incyi w ykonują 
się najstaranniej.

Ogier pełnej krwi
„Zivatar8

po Paecaee, od S ilverstring , urodzony 
w r. 1892 — gniady, !6 ‘/a m iary , silnej 
budowy i bardzo płodny, je s t  do sprze­
dania. T rzy  w arstw y bardzo d o b r. oh źre­

b ią t po tym  ogierze można oglądać. 
W ałach 6 letn i, kasztanow aty , po fol- 
blacie „K upa8, 16 miary, silnie zbudo­
wany, zdatny pod wierzch i do zaprzęgu, 
jest na  sprzedaż. Bliższych inform acyi 

u d z ie la :

R. W o y C i e c h o w s k i
Trzciana

koło Rzeszowa,

Tygodnik lllustrowany
drukować będzie w 1Y kw. r . b. 

p o w ie ś c i :
J. W eyssenhoffa „Syn m arn o traw ­

ny".
A. G ruszeckiego „Słom iany ogień". 
Korespondencye „Z Mandżuryi" i 

„Z Dalekiego Wschodu". 
„Liczne illustracye z pola wojny"

w każdym  numerze.

24. to m y  dodatków
*a rok  bieżący zaw ierać b ę d ą :

1. „ W ie lk ie  le g e n d y  ln d z k o d o i‘‘ ;
2. „M ałżeństwo n  różnych  n a ro ­

dów" ;
8. „Japon ia  dzisiejsza";
4. „W ojny i pokój";
5. „Państw o in teresu";
6. „Ś w iaty  n iezn an e" ;
7. „N erwow ość naszych d z iec i";
8. „ w i z y e  p r z y s z ło ś c i " ;
9. „O pinia i t łn m " ;

10. „ H i s t o r y a  r u o h u  k o b ie c e g o " ;
11. „ Ż y c ie  a r t y s ty c z n e  lu d z k o ś o i" ;
9 tomów „ P o to p u "  S i e n k i e w i c z a :
4 tom y „Pana W ołodyjowskiego"

S le n k ie w io z a ;  
ogółem 21 tomy bez dopłaty  za ich prze-

 =  syłką. — —  — ;
W  kw artale  1Y 

kolorow e prem lum
„Zaczyt?,na“ T. Axentowicza.

W bezpłatnym  dodatku w  a rk u ­
szach powieść tłóm aczona. 

P renum erata  „Tygodnika (Ilustrow anego8 
razem z 12 tom am i dziel H en ry aa  S ie n ­
kiewicza, 12 tom am i dzieł popularnych 
i dodatkiem  powieściowym w arkuszach : 

we Lwowie:
K w arta ln ie  . . 6 kor. 80 hal.
Pó łroczn ie  . . .  13 kor. 60 hal.
Rocznie . . . .  27 kor 20 hal.

w Galicyi I na Bukowinie:
z przesyłką pocztow ą: 

K w artaln ie  . . .  7 kor. 20 bal.
Półrocznie . . .  14 kor, 40 hal.
Rocznie . . . .  28 kor. 80 hal.

Pragnący Otrzymać D zieła Sienkiewicza w 
bardzo piąknej oprawie (z po rtre tem  Sien­
kiewicza na  okładce), zaś dzieła popu- 
la-ne w ozdobnej płóciennej oprawie do­
p łaca ją  za tom tylko 40 hal., t .  j  kw ar­
ta ln ie  za 6 tomów 2 kor. 40 hal., pó łro ­
cznie za 12 tom ów  4 kor. 80 hal., ro ­
cznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. Ńale- 
żytość tą  prosim y nadsyłać razem  z p re­

num eratą.
Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, z la t 

ubiegłych, mogą nabyw ać nowi prenum e- 
r ,  torow ie za dop ła tą  bez opraw y 65 kor., 
w oprawie 89 kor — Ozdobne okładki 
do opraw iania półrocznych kom pletów 
„T ygodnika8 można nabyw ać w cenie 3 
kor. 20 h a l.; bez p rzesyłk i i  opakowania.

K om plet ten 60 pierw szych tomów 
H enryka Sienkiewicza może być naby­
wany seryam i po 2 tomów, za nadesła­
niem w 5 ra taoh  po 18 kor. za tom y bez 
oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y 
w oprawie.
N um ery okazowe i prospekty w ysyła 
g ra tis  G łów na ekspedycya „T ygodnika8 

we Lwoie, Pasaż H ausm ana 9.

‘ Miastowe Biuro c. i austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Wyda|e:

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Fahracheinhefty) homDlnowane-okrężne (Rnndreise) i  powro­
tne do wszystkioh i ze w szystkich znaczniejszych miejscowości E u ­
ropy Z ważnością 4 9 —6 0  i 9 0  dni I opustem od 1 2 —3 9  pro­

cent od cen norm alnych.

Do W iedn ia z ważnością 4 5  dni.
Na obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy  pow rotne z odpowiednim opustem  do wszy­
stk ich  miejscowości południowych jak  :

Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
prl, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu eto.

Do K arlsbadu, W rocław ia, D rezna, L ip s k a ,  B erlina, B re­
my, H am burga, P ary ża  z ważnością 4 5 —60 i  90 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe «to wszystkich stacyl w kraju  1 zagranicą.

Sprzedaż wszelkich rozk ładów  jazdy t przew odników .
Zamówione b ilety  na prow incyę w ysyła się za zaliczkę 
pocztow ą lub teź za pośrednictw em  odnośnej staoyi kolej.

P rzy  zamówieniu b ile tu  zestawialnego należy nadesłać 4 ko­
rony zadu ’ u i podać dzień, od którego b ile t ma być ważnym.

i
OOddOOOOOOOl

Półn. niem. LLOYD (Itforddeut. Lloyd) 
Reprezentacya we Lwowie, Pasaż
—   Hausmana 9 . —  ----  -------

obniżył ceny jazdy
DO NOWEGO YORKU I BALTIM O RE

cesarskim i, najw iększym i, najszybszym i, parosta tkam i

na koron 118
klasą lll-cią od osoby.

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra­
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 

Japonii etc. udziela:
Reprezentacya półn. le n . Lloyda ve Lwowie

A  — Pasaż Hausmanna 9.

OOOOOOOOOOOOO 1OOOOOOOOOOOÓ
The Russo japanese War

oryginalne japońskie w ydawnictwo o wojnie obecnej w jąaykn angfelskim , z ilu- 
stracyam i zw yczajnem i litografiam i i drzew orytam i.

Zeszyt I. K. 5.

Polecam również kartę fotograficzną okolic 
Portu Artura i Dalnego po Kor. 1*50.

S t .  S o k o ł o w s k i
Biuro dzienników I ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Na około  Świ a ta !
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. Typy I życie 
mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu­

ralnych. Zajmujący tekst objaśniający.

Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang
K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjm uje:
Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaś Hausmana 9.

R ed ak to r odpow iedzialny. Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlaóskiej. Z drukarni E. Winiarza,

\


